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PANI JOLANTA 
PRZESZŁA NA EMERYTURĘ

UCZNIOWIE Z LIPOWCA 
CHCĄ ZOSTAĆ POLICJANTAMI

JAK MATEUSZ 
ZASKOCZYŁ BRAMKARZA

Podczas sesji Rady Miasta Mława, burmistrz Sławomir 
Kowalewski oraz przewodniczący rady Lech Prejs wraz 
z radnymi ofi cjalnie pożegnali odchodzącą na emeryturę 
zastępcę skarbnika miasta, Jolantę Sokołowską.

Grupa uczniów ze Szkoły Podstawowej w Lipowcu 
Kościelnym, która wpadła z wizytą do mławskiej komen-
dy policji, podzieliła się swoim marzeniem.

Jak burza przez rundę rewanżową sezonu 2022/23 idzie, 
póki co, Mławianka Mława. Zespół trenera Piotra Rzepki 
na wiosnę tylko wygrywa w lidze, i to bardzo okazale.

• CO TYDZIEŃ 
W GAZECIE
• CODZIENNIE 
W INTERNECIE

SĄDZILI, 
ŻE JUŻ SĄ TRZEŹWI...
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W CIĄGU JEDNEGO DNIA POLICJANCI Z POWIATU MŁAWSKIEGO ZATRZYMALI CZTERECH NIETRZEŹWYCH 
KIERUJĄCYCH. — PRAWIE WSZYSCY TŁUMACZYLI SIĘ PODOBNIE: ŻE PILI ALKOHOL PÓŹNYM WIECZOREM 
LUB NOCĄ, A W CIĄGU DNIA KIEROWALI POJAZDEM, BO CZULI SIĘ DOBRZE — MÓWI ASP. SZT. ANNA 
PAWŁOWSKA Z KPP MŁAWA. S. 3
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B
ardzo dziękuję za 
ogromne zaanga-
żowanie i  poświę-
cenie; należyte, 

staranne i  odpowiedzial-
ne wykonywanie swoich 
obowiązków, ale też –  jak 
bywało bardzo często – po-

święcenie,  żeby miasto 
funkcjonowało właściwie, 
żeby miasto rozwijało się. 
To jest pani ogromna za-
sługa i jestem pani bardzo 
za to wdzięczny – zwracał 
się do Jolanty Sokołowskiej 
burmistrz miasta mława 
Sławomir Kowalewski.

— WYDAWAŁO MI SIĘ, 
ŻE PRACOWAŁAM RAZ 
LEPIEJ, RAZ GORZEJ, 
ALE ZAWSZE Z OGROMNĄ 
SATYSFAKCJĄ. 
KOCHAŁAM TO, CO 
ROBIŁAM . TERAZ 
Z PERSPEKTYWY CZASU 
UWAŻAM, ŻE TO, CO 
ROBIŁAM, BYŁO MOIM 
POWOŁANIEM I DLATEGO 
DZIŚ, SZCZĘŚLIWA 
I DUMNA ZE SWOICH 

OSIĄGNIĘĆ, DZIĘKUJĘ 
ZA OWOCNĄ I MIŁĄ 
WSPÓŁPRACĘ 

– mówiła Jolanta So-
kołowska, kierując swoje 
podziękowania m.in. do 
całego kierownictwa urzę-
du miasta z  burmistrzem 
Sławomirem Kowalewskim 
na czele, rady miasta z prze-
wodniczącym Lechem Prej-
sem, radnych poprzednich 
kadencji oraz wszystkich 
obecnych i byłych pracow-
ników urzędu miasta.

>> Jolanta Sokołowska 
przepracowała w Urzędzie 
Miasta Mława od 1 stycz-
nia 1990 r. 33 lata i 1 mie-
siąc, w  tym ponad 20 lat 
jako zastępca skarbnika 
(od 1 stycznia 2003 r. do 
24 lutego 2023 r.). Przez 

krótki czas pełniła też 
funkcję skarbnika miasta 
(1 X 2001 –  31 V 2002). 
Zawsze pełna zaangażo-
wania i  profesjonalizmu 

oraz niezwykle życzliwa. 
Życzymy Pani wszystkiego 
najlepszego na nowym eta-
pie życia!

źródło: mlawa.pl (KN / KSM)

Z ŻYCIA MŁAWY

 WYDAWCA 
GRUPA WM Sp. z o.o., 
ul. Tracka 5
10-364 Olsztyn

PREZES 
Maciej Matera
zarzad@gazetaolsztynska.pl

Drukarnia Prasowa 
GRUPY WM Sp. z o.o. 
Olsztyn, ul. Tracka 7, 
tel. (89) 539 74 21

12 000
„Nowy Kurier 

Mławski”

e-mail: redakcja@kuriermlawski.pl 

www.kuriermlawski.pl

JOLANTA SOKOŁOWSKA, ZASTĘPCA SKARBNIKA 
MIASTA, PRZESZŁA NA EMERYTURĘ
MŁAWA\\\ Podczas sesji Rady Miasta Mława we wtorek 7 marca burmistrz Sławomir Kowalewski oraz przewodniczący 
rady Lech Prejs wraz z radnymi ofi cjalnie pożegnali odchodzącą na emeryturę zastępcę skarbnika miasta Mława Jolantę 
Sokołowską — informuje urząd miasta na swoim ofi cjalnym portalu internetowym.

 REKLAMA 

Jolanta Sokołowska i burmistrz Mławy Sławomir Kowalewski
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D
o wszystkich zatrzy-
mań nietrzeźwych 
kierujących, o któ-
rych mowa, doszło 

w  niedzielę (19 marca). 
Zdarzenia relacjonuje asp. 
szt. Anna Pawłowska, ofi -
cer prasowa komendy po-
wiatowej policji w Mławie:

Godz. 8.15 –  patrol ru-
chu drogowego, na te-
renie gminy Wieczfnia 
Kościelna, zatrzymał 
do kontroli kierującego 
volkswagenem. 36-letni 
mieszkaniec pow. nidzi-
ckiego miał w organizmie 
ponad 2 promile alkoholu. 
W rozmowie z policjanta-
mi tłumaczył, że w sobotę 
wieczorem wypił litr wód-
ki. Mężczyzna stracił pra-
wo jazdy a jego samochód 
został odholowany na po-
licyjny parking.

Godz. 10.20 – patrol ruchu 
drogowego zatrzymał na 
ul. Warszawskiej w Mławie 
kierującego audi. 21-letni 
mieszkaniec pow. mław-
skiego miał w  organizmie 
ponad promil alkoholu. 
Tłumaczył policjantom, że 
w sobotę wieczorem wypił 
kilka piw. Interweniujący 
patrol zatrzymał kierujące-
mu prawo jazdy w 3 katego-
riach, a jego samochód trafi ł 
na policyjny parking.

Godz. 11.15 – interweniu-
jący patrol prewencji za-

uważył w centrum Mławy 
kierującego mitsubishi, któ-
ry popełniał wykroczenia 
drogowe. Kierowca został 
natychmiast zatrzymany 
do kontroli. Jak się okaza-
ło, 36-letni mławianin miał 
w organizmie ponad 0,90 
promila alkoholu. Kierowca 
stracił prawo jazdy.

Godz. 13.07 – patrol ru-
chu drogowego, na Al. 
Piłsudskiego w  Mławie, 
zatrzymał do kontroli 
kierującą fi atem. Jak się 
okazało, 42-letnia miesz-

kanka pow. mławskiego 
miała w organizmie ponad 
1,5 promila alkoholu. Jak 
oświadczyła w  rozmowie 
z  policjantami, w  sobotę 
do późnego wieczora piła 
wódkę. Kierująca straciła 
prawo jazdy a jej samochód 
został odholowany na poli-
cyjny parking.

— Wobec wszystkich za-
trzymanych prowadzone 
są postępowania. Zgodnie 
z  Kodeksem karnym art. 
178 § 1.: Kto, znajdując się 
w stanie nietrzeźwości lub 

pod wpływem środka odu-
rzającego, prowadzi po-
jazd mechaniczny w ruchu 
lądowym, wodnym lub po-
wietrznym, podlega grzyw-
nie, karze ograniczenia 
wolności albo pozbawienia 
wolności do lat 2 — mówi 
asp. szt. Anna Pawłowska.

— Tłumaczenie typu: „bo 
sądziłem, że jestem trzeź-
wy”, nie zwalnia z  odpo-
wiedzialności. Zanim na-
stępnego dnia po imprezie 
wsiądziemy za kierownicę, 
należy się upewnić, czy nasz 

stan na to pozwala – i to po-
nad wszelką wątpliwość. 
Aby zweryfikować stan 
trzeźwości można skorzy-
stać z jednorazowych testów 
dostępnych w  aptekach. 
Jeśli kierujesz pojazdem, 
będąc w  stanie nietrzeź-
wości nie tylko popełniasz 
przestępstwo, ale powodu-
jesz także realne zagrożenie 
bezpieczeństwa na drodze 
–  dla siebie i  innych osób 
— dodaje rzeczniczka pra-
sowa mławskiej policji.

red, źródło: KPP Mława

POWIAT\\\ Interweniujący 

patrol z posterunku policji 

w Wieczfni Kościelnej za-

trzymał do kontroli kierują-

cego ciągnikiem rolniczym. 

— Mężczyzna w trakcie jazdy 

wyrzucał z pojazdu puste 

puszki po piwie. Okazało się, 

że w organizmie ma 2,5 pro-

mila alkoholu. Twierdził, że 

zanim wsiadł za kierownicę, 

wypił nie więcej niż jakieś trzy 

piwa, a prawa jazdy nie ma 

od kilku lat — mówi asp. szt. 

Anna Pawłowska, rzeczniczka 

prasowa komendy powiatowej 

policji w Mławie.

>> Do zdarzenia doszło 

w środę 22 marca wieczorem, 

na terenie gminy Dzierzgowo. 

— Patrol zauważył kierują-

cego, który w trakcie jazdy 

wyrzucał z pojazdu na drogę 

puste puszki po piwie. Został 

natychmiast zatrzymany 

do kontroli. Okazało się, że 

41-letni mieszkaniec pow. 

mławskiego ma w organizmie 

2,5 promila alkoholu. Nie 

posiadał uprawnień do kiero-

wania — mówi asp. szt. Anna 

Pawłowska z mławskiej policji.

— W rozmowie z policjanta-

mi oświadczył, że owszem, 

pił piwo, a dokładnie trzy 

piwa kilka godzin wcześniej. 

Zatrzymany kierowca teraz 

odpowie za przestępstwo 

kierowania pojazdem będąc 

w stanie nietrzeźwości, za co 

grozi wysoka grzywna oraz 

kara do 2 lat pozbawienia 

wolności. Odpowie także za 

wykroczenie zaśmiecania 

drogi. Postępowanie prowadzi 

mławska komenda policji 

— dodaje ofi cer prasowa 

komendy powiatowej policji 

w Mławie.

Policja apeluje – skutecz-

na walka z nietrzeźwymi 

kierowcami zależy także od 

społecznej reakcji. — Widząc 

kierowcę, którego zachowanie 

może świadczyć o tym, że kie-

ruje pod wpływem alkoholu 

lub środków odurzających, na-

tychmiast powiadom policję. 

Wystarczy zadzwonić pod bez-

płatny numer alarmowy 112. 

Twoja reakcja oraz przekaza-

na informacja ma ogromne 

znaczenie — zauważa asp. szt. 

Anna Pawłowska.

red, źródło: KPP Mława
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41-LETNI TRAKTORZYSTA MIAŁ 2,3 PROMILA
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SĄDZILI, ŻE JUŻ SĄ TRZEŹWI. ZATRZYMANI 
KIERUJĄCY TŁUMACZYLI SIĘ PODOBNIE
POWIAT\\\ Podczas prowadzonych kontroli drogowych, w ciągu jednego dnia policjanci z powiatu mławskiego zatrzymali czterech nietrzeźwych 
kierujących. — Prawie wszyscy tłumaczyli się podobnie: że pili alkohol późnym wieczorem lub nocą, a w ciągu dnia kierowali pojazdem, bo czuli się 
dobrze. Wszystkim zatrzymanym grozi wysoka grzywna oraz kara do 2 lat pozbawienia wolności — mówi asp. szt. Anna Pawłowska.

3623otm1-a-M

Stupsk, 23.03.2023 r.
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UCZNIOWIE Z LIPOWCA KOŚCIELNEGO 
CHCĄ ZOSTAĆ POLICJANTAMI
POWIAT\\\ — Grupa uczniów ze Szkoły Podstawowej w Lipowcu Kościelnym, która wpadła z wizytą do mławskiej komendy 
policji, podzieliła się z nami swoim marzeniem – dzieci chcą być policjantami. Chcą pomagać innym i nosić mundur 
— czytamy w relacji na portalu internetowym komendy powiatowej policji w Mławie.

U
czniowie mieli 
okazję przymie-
rzyć w  naszej ko-
mendzie elementy 

służbowego wyposażenia 
policjanta i poczuć się tro-
chę jak na służbie — mówi 
asp. szt. Anna Pawłowska, 
rzeczniczka prasowa ko-
mendy powiatowej policji 
w  Mławie. —  Dzieci do-
wiedziały się, jak działa 
mławska komenda policji 

i posterunki w terenie. Po-
znały zadania poszczegól-
nych wydziałów i zespołów 
oraz ogniwa patrolowo- 
interwencyjnego. Miały 
okazję także przymierzyć 
elementy policyjnego wy-
posażenia. 

DZIECI WIEDZĄ TERAZ, 
JAK WIELE JEST TYCH 
ZADAŃ A PRAWDZIWA 

SŁUŻBA NIE MA 
NIC WSPÓLNEGO 
Z TELEWIZYJNYMI 
SERIALAMI — DODAJE 
OFICER PRASOWA 
MŁAWSKIEJ POLICJI. 

Jedną z najważniejszych 
spraw dla policji jest oczy-
wiście bezpieczeństwo 
dzieci. Podczas spotka-
nia uczniowie otrzymali 

elementy odblaskowe. 
— Dzieci wiedzą, że dzięki 
odblaskom pieszy jest wi-
doczny na drodze. Warto 
je zatem nosić i  świecić 
przykładem. Pozdrawia-
my serdecznie naszych 
gości ze Szkoły Podstawo-
wej w  Lipowcu Kościel-
nym. Życzymy spełnienia 
marzeń — dodaje asp. szt. 
Anna Pawłowska.

red, źródło: KPP Mława

Grupa uczniów ze Szkoły Podstawowej w Lipowcu Kościelnym z wizytą w mławskiej komendzie policji
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WIOSENNE ZMAGANIA W 2C
Uważa się, że wiosna i jesień rywalizują ze sobą o miano najurokliwszej z czterech pór roku. Zdania są podzielone niemalże po równo. Uczniowie klasy 2c ze Szkoły Pod-
stawowej nr 7 w Mławie rozważali różnorodne argumenty przemawiające nad wyższością którejś z tych dwóch pór roku. Szala zwycięstwa zdecydowanie przeważyła na 
korzyść wiosny! Zajęcia poprowadziły Zuzia Sobotka i Zosia Bieniak, uczennice klasy 8a. Wspólne oglądanie fi lmów przyrodniczych, rozwiązywanie quizów i kolorowanie 
wiosennych obrazków sprawiły dzieciom wiele radości. red, źródło: SP7 w Mławie

EDUKACJA
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NOWE FORMY ŻYCIA KULTURALNEGO 
W MIASTACH PÓŁNOCNOMAZOWIECKICH 
NA PRZEŁOMIE XIX I XX WIEKU
Ożywienie ruchu kulturalnego, społecznego oraz regionalnego na Mazowszu Północnym nastąpiło w II połowie XIX wieku. Był 
to okres, kiedy po upadku Powstania Styczniowego w wyniku represyjnych zarządzeń władz carskich z ogólnej liczby miast 
i tak słabo zurbanizowanego Mazowsza prawa miejskie straciło 75%. Jednocześnie obserwujemy wśród miast, które uniknęły 
degradacji, zintensyfi kowanie procesów miastotwórczych, towarzyszących narodzinom stosunków kapitalistycznych. 
Skutkuje to kształtowaniem się nowoczesnych społeczności miejskich, znacznym wzrostem liczby ludności miejskiej (np. 
w guberni łomżyńskiej o 38,7% w 1909 roku, zaś w płockiej o 41,5%) oraz napływem do miast drobnej szlachty.

P
auperyzacja szlach-
ty i  jej osadnictwo 
w  miastach plus 
upewnienie co do 

słuszności pozytywistycz-
nego myślenia (pracy 
u  podstaw i  przekonania, 
że sensu działań patriotycz-
nych nie należy upatrywać 
jedynie w  kolejnych zry-
wach powstańczych) stwo-
rzyły szczególną sytuację na 
polu kultury.

Do tej pory kultura nie-
wielkich miasteczek ma-
zowieckich nie różniła się 
zbyt od tradycyjnej kultury 
wsi. Jak podaje dr Andrzej 
Stawarz: ,,Przez długie lata 
kultura małomiasteczkowa 
zachowywała wiele podo-
bieństw w stosunku do tra-
dycyjnej kultury chłopskiej. 
Szczególnie chyba na Ma-
zowszu, gdzie przecież od 
dawien dawna przeważały 
małe miasta rolniczo - rze-
mieślnicze, zaś ośrodków 
większych ze znaczącymi 
organizacjami cechowymi, 
w miarę rozwiniętym szkol-
nictwem, prężnych gospo-
darczo było stosunkowo 
niewiele (...) Zresztą różni-
ce między małym miastem, 
a wsią w wielu wypadkach 
były wręcz iluzoryczne, nie-
mal nieuchwytne, zatarte - 
większe wsie i osady na ogół 
wyposażone były w świąty-
nie o  znaczeniu parafi al-
nym, szczyciły się targami, 
posiadały karczmy i zajazdy. 
Małe miasto możemy raczej 
uznać za formę przejściową 
między wsią, a miastem”. 

W MAŁYCH MIASTACH 
PÓŁNOCNO-
MAZOWIECKICH 
BRAKOWAŁO 
JAKICHKOLWIEK FORM 
KULTURY ZINSTYTUCJO-
NALIZOWANEJ. GROS 
LUDNOŚCI MIEJSKIEJ 
UCZESTNICZYŁO 
W OBRZĘDACH 
RELIGIJNYCH, 
ODPUSTACH, 
ZAPUSTACH, 
PRZYGOTOWANIU 
„JASEŁEK”. ATRAKCJĄ 
BYŁY CHRZCINY, 
WESELA, POGRZEBY, 

TARGI, CZY SPOTKANIA 
W KARCZMACH 
POŁĄCZONE Z TAŃCAMI 
I MUZYKĄ.

Pierwsze inicjatywy kul-
turalne zostały podjęte do-
piero przez zastępy młodej 
inteligencji zasilonej przez 
„drugą generację wychodź-
ców z dworków”. 

Z  drugiej strony były to 
lata niewoli narodowej, 
które nie stwarzały możli-
wości swobodnej działal-
ności kulturalnej, a wręcz 
ją utrudniały ad finem. 
Kiedy dostęp do nauki był 
dozowany, a życie społecz-

ne ograniczane, działalność 
kulturalna stanowiła wów-
czas wyzwanie dla pionie-
rów, pionierów - patriotów 
walczących o polski język, 
polskie szkoły i kulturę. Gdy 
tymczasem realizacja tych 
celów była niemożliwa pod-
jęto wtedy myśl utworzenia 
Straży Ogniowych Ochotni-
czych, na których powsta-
wanie zezwalały władze 
administracyjne guberni, 
stąd też były to pierwsze, 
a zarazem legalne instytu-
cje społeczne.

Pierwsza Straż Ogniowa 
na terenie Królestwa Pol-
skiego powstała w Warsza-
wie 23 grudnia 1834 roku. 

Przeznaczono na jej organi-
zację fundusze w wysokości 
150 tysięcy złotych. Uru-
chomienie jej nastąpiło po 
1 stycznia 1836 roku. 

Według prof. dr hab. J. 
R. Szafl ika jeszcze w roku 
1912 z ogólnej liczby zabu-
dowań w  Królestwie Pol-
skim budynki drewniane 
stanowiły 86%, budynki 
wznoszone z  materiałów 
mieszanych 7% i  budynki 
murowane 7%. Z  tym, że 
budynki drewniane sta-
nowiły również poważny 
procent nie tylko na wsiach 
i  miasteczkach powiato-
wych, ale nawet gubernia-
nych –  „(...) przed wybu-
chem I  wojny światowej 
ok. 80% budynków w mia-
stach wznoszonych było 
z drewna, 8% z materiałów 
o konstrukcji mieszanej tzw. 
muru pruskiego, a tylko ok. 
12% z  cegły”. Dalej tenże 
autor stwierdza, że „(...) 
czynnikiem wpływającym 
hamująco na rozwój ognio-
odpornego budownictwa 
była mała liczba cegielni 
i wytwórni dachówek”.

NA TERENIE MAZOWSZA 
PÓŁNOCNEGO PIERWSZE 
OCHOTNICZE STRAŻE 
POŻARNE UTWORZONO 
W LATACH 80-TYCH 
XIX WIEKU. WSZAKŻE 
JUŻ W 1878 ROKU 
ZOSTAŁO ZAINICJOWANE 
ORGANIZOWANIE 
OCHOTNICZEJ STRAŻY 

POŻARNEJ W MŁAWIE, 
JAKO PLACÓWKI 
SAMOPOMOCY 
OBYWATELSKIEJ DO 
WALKI Z GROŹNĄ KLĘSKĄ 
POŻARU. 

Wówczas ta szlachetna 
inicjatywa nie została jed-
nak zatwierdzona przez 
władze zaborcze. Podobno 
głównym powodem był 
brak funduszy na sprzęt, 
uzbrojenie i  wyszkolenie 
straży do jej zadań. Do-
piero po trzyletnich stara-
niach ówczesny Komitet 
Organizacyjny otrzymał 
zatwierdzony Statut. Zatem 
właściwe rozpoczęcie dzia-
łalności Ochotniczej Straży 
Pożarnej przypadło na rok 
1881. Pierwszym naczelni-
kiem Mławskiej Ochotni-
czej Straży Pożarnej został 
adwokat Aleksander Pio-
trowski. 

14 października 1880 
roku rozpoczęła działalność 
straż w Płońsku. Dwa lata 
później liczyła ona już 132 
członków czynnych i 80 ho-
norowych (wspierających), 
posiadała na wyposażeniu 
5 sikawek, 12 beczek, 5 
drabin, 1 wóz rekwizytowy, 
8 bosaków i 12 wiader. Rok 
później zostały utworzone 
organizacje strażackie w są-
siednich miastach: Pułtu-
sku (27 lutego), Makowie 
(9 kwietnia) i  Przasnyszu 
(19 października). 

W  1882 roku powołano 
Straż Pożarną w Ciechano-

Wiele problemów symptomatycznych dla przełomu XIX i XX wieku zostało w dużym stopniu 
przezwyciężonych
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wie, której Statut zatwier-
dzono dokładnie 4 maja 
tegoż roku. Pierwszym 
naczelnikiem straży został 
inż. Franciszek Rokicki. 
Nieco później formalną 
działalność rozpoczynały 
straże w Sierpcu (1 marca 
1900 roku) oraz Nasielsku 
(7 października 1904 roku). 

Nie sposób pominąć po-
wstania straży pożarnej 
w Płocku, do organizowa-
nia której przystąpiono już 
w roku 1873. Głównym ini-
cjatorem powołania jej był 
prezydent miasta Józef Wi-
duliński. Pomimo wielkiej 
mobilizacji do ofi cjalnego 
otwarcia doszło dopiero 8 
maja 1875 roku, kiedy to 
władze zaborcze zatwier-
dziły Statut, a w Towarzy-
stwie dokonano wyboru 
władz stowarzyszenia na 
zebraniu organizacyjnym. 
Powołanie straży w Płocku 
na pewno miało wpływ 
na ujawnienie się aktywu 
społecznikowskiego sensu 
stricte strażackiego w mia-
stach powiatowych Mazow-
sza Północnego.

Ochotnicze Straże Ognio-
we poza swoją działalnoś-
cią statutową stawały się 
zazwyczaj jedynymi krze-
wicielami kultury w  mia-
stach. W  zasadzie przy 
każdej większej jednostce 
strażackiej istniały orkie-
stry dęte, te mniejsze nie 
mogły sobie pozwolić na 
założenie orkiestry co naj-
mniej z  kilku powodów 
(drogie instrumenty, brak 
funduszy na utrzymanie 
dyrygenta, brak muzycz-
nego uzdolnienia ludzi). 
Orkiestry OSP cieszyły się 
ogromnym powodzeniem 
i szacunkiem wśród społe-
czeństwa i brak było takiej 
imprezy, na której by nie 
koncertowały. Uświetniały 
one w  zasadzie wszystkie 
uroczystości państwowe 
i kościelne. 

Bogatą działalność kultu-
ralną prowadziła szczegól-
nie Ciechanowska Straż 
Pożarna – „Już w 1887 roku 
strażacy ciechanowscy dali 
przedstawienie. Dochód 
wyniósł 300 rubli (...) Od 
1888 roku w  nowej remi-
zie, ulokowanej na tyłach 

ciechanowskiego ratusza 
urządzono świetlicę. Była 
tu sala teatralna z pełnym 
wyposażeniem i  sceną. 
Podkład muzyczny w cza-
sie przedstawień zapew-
niała własna orkiestra. 
(...) 27 stycznia 1901 roku 
przygotowano i wystawio-
no komedię A. Małeckie-
go <Groszkowy wieniec>. 
(...), udało się jeszcze w tym 
roku - 17 grudnia 1901 
roku - przygotować sztukę 
<Myszy bez kota> Juliana 
Wieniowskiego (...) i scen-
kę Władysława R. Anczyca 
<Flisacy>. (…) W latach na-
stępnych aktorzy w straża-
ckich mundurach nie ustają 
w  pomysłach. W  czerwcu 
wystawiają <Posażną jedy-
naczkę> A. Fredry, wczesną 
jesienią <Dzień Muzy>, a na 
Andrzejki przygotowują 
<Wigilię św. Andrzeja>. 
Wszystko nosiło znamię 
piękna. Dyrekcja i  reżyse-
ria dawały dowody rozumu 
i artyzmu”.

Równie aktywną dzia-
łalność prowadziła straż 
w Pułtusku, która od 1900 
roku posiadała własną or-
kiestrę dętą pod batutą 
Fijałkowskiego i  przy jej 
udziale organizowała za-
bawy taneczne. Urządza-
no także loterie fantowe, 
przedstawienia i  inne im-
prezy. 

W MŁAWIE TEATR 
STRAŻACKI ROZPOCZĄŁ 
SWOJĄ AKTYWNOŚĆ JUŻ 
W CZERWCU 1882 ROKU. 
NA CZELE PIERWSZEJ 
SEKCJI TEATRALNEJ 
STANĄŁ DRUH MICHAŁ 
BUHUSZEWICZ. 
PRZYGOTOWANIE 
SCENY, DEKORACJI, 
REKWIZYTÓW, WRESZCIE 
SAME PRZEDSTAWIENIA 
WYMAGAŁY WIELU 
POŚWIĘCEŃ 
I WYRZECZEŃ ZE 
STRONY MŁAWSKICH 
STRAŻAKÓW, W KOŃCU 
OCHOTNIKÓW, NIE 
ZAWODOWCÓW. 

Regularne widowiska 
teatralne dla społeczeń-

stwa miasta odbywały się 
do 1885 roku. A łatwo nie 
było, gdyż władze carskie 
przeprowadzały ostre se-
lekcje spektakli. Mało 
tego, że cenzura sprawdzała 
wszystkie utwory sceniczne, 
to jeszcze wymagano obec-
ności przedstawiciela władz 
zaborczych na wszystkich 
przedstawieniach i próbach. 
Był czas, że musiano zawie-
sić jej działalność. W sukurs 
działalności kulturalnej 
przyszła wówczas orkie-
stra dęta, która powstała 
w kilkanaście lat po zorga-
nizowaniu straży pożarnej. 
Na pewno orkiestra koncer-
towała już w pierwszych la-
tach XX wieku.  

Podobną działalnością 
z istniejącym teatrem stra-
żackim mogły poszczycić 
się straże w Płońsku i Sierp-
cu. W tym okresie występo-
wało duże zainteresowa-
nie ruchem śpiewaczym, 
muzycznym i  teatralnym. 
Stąd też, należy podkre-
ślić, że już w  1880 roku 
działało w  Pułtusku Koło 
Miłośników Sceny założo-
ne z inicjatywy nauczyciela 
miejscowego progimna-
zjum - Ludwika Krafta. Jak 
podaje dr Aleksander Koci-
szewski nastąpiło wówczas 
w mieście ,,znaczne ożywie-
nie społeczno - kulturalne, 
wywołane (...) renesansem 
zainteresowań teatrem”. 
Inicjatywa skupiła grono 
zainteresowanych pułtusz-
czan. Wśród organizatorów 
byli nauczyciele, pracowni-
cy miejskiej administracji, 
adwokaci, lekarze i księża. 
Dla potrzeb teatralnych za-

adoptowano wnętrza stare-
go zajazdu i stajni. Pierwsze 
przedstawienie amatorskie 
odbyło się 6 marca 1880 
roku. Wystawiono wówczas 
trzy sztuki: „Cicha woda 
brzegi rwie” Chęcińskiego, 
„Qui pro quo” Korzeniow-
skiego i „Posażna jedynacz-
ka” syna Aleksandra Fredry. 
W  latach 1880-1904 Koło 
Miłośników Sceny dało 
112 przedstawień, a ponie-
waż każdą ze sztuk grano 
zazwyczaj kilka razy, wy-
stawiono więc około 330 
sztuk. Wśród zasobnego 
repertuaru wystawiano 
często sztuki Fredry ,,Damy 
i  huzary”, „Pan Geldhab”, 
„Pan Jowialski”, „Zemsta 
za mur graniczny”, a także 
Bałuckiego  – „Radcy pana 
radcy”, Anczyca – „Emigra-
cja chłopska”, Mellerowej, 
„Chata za wsią”. Szekspira 
- „Poskromienie złośnicy”, 
Bogusławskiego - „Opieka 
wojskowa”, Korzeniow-
skiego –  „Karpaccy góra-
le” i wiele innych. Oprócz 
amatorskich spektakli tea-
tralnych, liczną publiczność 
skupiały koncerty instru-
mentalno–wokalno -de-
klamacyjne oraz gościnne 
występy trup wędrownych. 

Tymczasem w  Makowie, 
właśnie z inspiracji owych 
wędrownych „teatrów” 
został utworzony w  1902 
roku Dom Ludowy, które-
go założycielami byli Lu-
cjan Augustynowicz, Jan 
Szulc i Stanisław Zwoliński. 
W  1904 roku zmieniono 
nazwę na Stowarzyszenie 
Kulturalno - Oświatowe 
„Lutnia”. Warto dodać, że 
w  mieście czyniono także 
wszelkie próby utworzenia 
żydowskiego Towarzystwa 
Miłośników Czytelnictwa. 
Jest to okres wzmożonej 
działalności amatorskich 
zespołów śpiewaczych. 

Z  kolei w  Mławie już 
w  1901 roku powstało 
Mławskie Towarzystwo 
Śpiewacze ,,Lutnia”. Była 
to najważniejsza organi-
zacja społeczna w mieście. 
Stawiała sobie za cel pro-
pagowanie oświaty wśród 
mieszkańców miasta, bu-
dzenie poczucia świado-
mości i odrębności polskiej 

kultury, a w tym i patrioty-
zmu. 

Utworzona została na 
wzór „Lutni” warszaw-
skiej. Była towarzystwem 
elitarnym, skupiała w swych 
szeregach inteligencję Mła-
wy i okolic. Członkowie jej 
rekrutowali się przede 
wszystkim z bogatych zie-
mian oraz mieszkańców 
miasta z wyższym wykształ-
ceniem. ,,Lutnia” statuto-
wo oznaczała towarzystwo 
śpiewacze, lecz stopniowo 
przybierała charakter insty-
tucji społecznej, prowadząc 
szeroką działalność kultu-
ralną. W ramach działalno-
ści „Lutni” młodzież uczyła 
się śpiewu, wystawiano 
sztuki dramatyczne, a także 
swoje odczyty miała znana 
mławska pisarka Zuzan-
na Morawska. Pierwszym 
prezesem został wybrany 
dr Marceli Zański - gorą-
cy patriota, prześladowa-
ny przez Rosjan za udział 
w powstaniu 1863 roku. 

Prężną działalność pro-
wadziła „Lutnia” za preze-
sury Bronisława Klickie-
go - właściciela Windyk, 
najbogatszego ziemianina 
w  okolicy. W  latach 1913-
1914 istniała przy niej or-
kiestra mandolinistów. 
Ponadto „Lutnia” dyspo-
nowała sceną oraz salą wi-
dowiskową na 200 miejsc. 
W sali klubu „Lutnia” orga-
nizowano systematycznie 
audycje muzyczne, różne-
go rodzaju przedstawienia 
lokalnych i  przyjezdnych 
zespołów, koncerty, wido-
wiska i bale. Przyjeżdżał tu 
warszawski teatr rewiowy, 
chóry, a także szereg opere-
tek i sztuk wystawiał teatr 
polski z  Grudziądza, za-
wsze przy dużej frekwen-
cji i ogólnym zadowoleniu 
społeczeństwa. W  okresie 
późniejszym „Lutnia” po-
siadała również własny 
chór pod dyrekcją Wacława 
Szwejkowskiego oraz ama-
torską orkiestrę symfonicz-
ną składającą się z około 25 
członków. Prowadziła także 
własną czytelnię i bibliote-
kę. 

W Sierpcu w 1903 r. po-
wstał chór amatorski, 
który w  roku następnym 

przekształcił się w  Towa-
rzystwo Śpiewu „Lutnia”. 
Także w Raciążu istniał od 
1904 roku chór amatorski, 
a już wcześniej, bo w 1886 
roku powstała polska or-
kiestra taneczna, która 
występowała na licznych 
weselach i  zabawach do-
żynkowych. W latach 1904-
1905 w Pułtusku powstało 
Towarzystwo Muzyczno-
-Dramatyczne, będące kon-
tynuatorem utworzonego 
wcześniej Pułtuskiego Koła 
Miłośników Sceny. W latach 
1904-1919 funkcję prezesa 
Towarzystwa piastował 
nieprzerwanie rejent Sta-
nisław Sulej - absolwent 
Szkoły Głównej w Warsza-
wie. Poza prezesem najak-
tywniejszymi członkami 
Pułtuskiego Towarzystwa 
Muzyczno-Dramatycznego 
byli: Bolesław Mazurowski, 
Romuald Gogolewski, Józef 
Gniewosz, Jan Lewandow-
ski, Zygmunt Pietrusiński, 
Emil Rau, Józef Sandecki. 
Występy członków Towa-
rzystwa stały zazwyczaj 
na stosunkowo wysokim 
poziomie. Jedynym man-
kamentem w  pracy To-
warzystwa było to, iż nie 
odbywały się one systema-
tycznie.

Michał Nowakowski, historyk, nauczy-

ciel, samorządowiec, członek Towarzy-

stwa Przyjaciół Ziemi Mławskiej

HISTORIA

NASTĘPNIE 
PRZYSZŁA 
PIERWSZA WOJNA 
ŚWIATOWA, 
A PO NIEJ 
NIEPODLEGŁOŚĆ. 
WÓWCZAS 
DZIAŁALNOŚĆ 
SPOŁECZNA 
I KULTURALNA 
NABRAŁA JUŻ 
CAŁKIEM INNEGO 
CHARAKTERU. 
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KAŻDA Z MOICH BOHATEREK 
MA COŚ ZE MNIE
Małgorzata Manelska z wykształcenia jest pedagogiem, pracuje z dziećmi i młodzieżą niepełnosprawną intelektualnie, ale 
od zawsze kochała pisać. To wrażliwa kobieta, która stara się przelać swoje emocje na papier. Czy jej się to udaje? Musicie 
przekonać się sami, sięgając po jej twórczość.

— Pani Małgosiu, gratu-

lujemy wydania kolejnej 

książki! To już 6 powieść!

— Dziękuję bardzo! Tak 
tylko przypomnę, że wy-
dałam czterotomowy cykl 
sagi mazurskiej „Zapach 
Mazur”, jednotomową 
opowieść „Tam, gdzie bzy 
sięgają nieba”, powieść zi-
mowo-świąteczną „Srebr-
ny węzełek” i  najnowszą 
powieść otwierającą cykl 
„Nawłociowe wzgórze” tom 
1 „Stefania”. Zatem mam 
już wydanych 7 powieści. 

— Z zainteresowaniem 

śledzę przebieg pani 

kariery, choć pewnie pani 

sama nie uważa swoich 

poczynań za karierę. Pisze 

pani już od kilku lat. W jaki 

sposób powstają  książki 

Małgorzaty Manelskiej?

— W  tym roku upłynie 
pięć lat od mojego debiutu 
literackiego. W tym czasie 
wiele się wydarzyło zarów-
no w moim życiu prywat-
nym, jak i  zawodowym. 
Poznałam mnóstwo wspa-
niałych ludzi, odbyłam 
wiele ciekawych spotkań 
z  czytelnikami, zgłębiłam 
tajniki pisania i  wyda-
wania książek, byłam na 
targach książki w Warsza-
wie. W  tak zwanym mię-
dzyczasie bardzo ciężko 
pracuję. Każdy mój dzień 
rozpoczyna się wczesnym 
rankiem i kończy późnym 
wieczorem. Pracuję na eta-
cie w Specjalnym Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym 
w Szczytnie z dziećmi i mło-
dzieżą niepełnosprawną 
intelektualnie, poza tym od 
tego roku szkolnego mam 
dodatkowe godziny dydak-
tyczne w Zespole Szkół nr 
3  w Szczytnie. Nie wspo-
mnę tu o pełnionej funkcji 
społecznego kuratora sądo-

wego. To wszystko wymaga 
czasu. Czas na pisanie jest 
wykradany pomiędzy jed-
ną pracą a drugą, niemniej 
całe to życie zawodowe jest 
dla mnie swojego rodzaju 
motorem napędowym, 
który mobilizuje mnie do 
podejmowania kolejnych 
wyzwań. 

— Tytuły pani powieści 

powstają na początku czy 

wyłaniają się dopiero przy 

pisaniu danego tekstu? 

— Dotychczas wszyst-
kie tytuły pojawiły się na 

początku pisania. Zawsze 
zaznaczam, że są to tytuły 
robocze, niemniej nigdy 
ich nie zmieniałam, jak 
kończyłam pisać książkę. 
Myślę, że każdy z tytułów 
jest trafi ony, łatwo wpada 
w ucho, daje się zapamię-
tać. 

— Porozmawiajmy o pani 

najnowszej powieści „Ste-

fania”. Jakby wyjaśniła 

nam pani jej przekaz?

— „Stefania” otwiera 
cykl książek pod wspól-
nym tytułem „Nawłociowe 
wzgórze”. Jest to historia 
osadzona w  pierwszych 
miesiącach po zakończe-
niu drugiej wojny świa-
towej. Jej akcja rozgrywa 
się w  Lesinach Wielkich 
w  gminie Wielbark. Po 
zakończonych działa-
niach wojennych do wsi 
zjeżdżają się osadnicy, 
aby zamieszkać w  opusz-
czonych  gospodarstwach. 
Przybywają tu mieszkańcy 
dawnego pogranicza mazo-
wiecko –  pruskiego, choć 
nie tylko. 

KSIĄŻKA DOŚĆ MOCNO 
JEST OSADZONA 
W HISTORII, LECZ 
GŁÓWNY JEJ PRZEKAZ 
DOTYCZY TEGO, ŻE 
TO KOBIETY SĄ SIŁĄ 
SPRAWCZĄ DLA 
SWOICH BLISKICH 
I ZROBIĄ WSZYSTKO, BY 
UCHRONIĆ ICH OD ZŁA, 
POSUWAJĄC SIĘ NAWET 
DO ZBRODNI. 

— Chyba wszystkie pani 

książki umiejscowione są 

na Warmii i Mazurach?

— We wszystkich moich 
książkach są Mazury z ich 
pięknem i tragiczną histo-

rią. Miejsca o których piszę 
są prawdziwe, natomiast 
bohaterowie w większości 
przeze mnie wymyśleni. 

— W nowej książce pozna-

jemy mieszkańców daw-

nego pogranicza polsko-

-niemieckiego, którzy 

przyjeżdżają na Mazury 

w poszukiwaniu lepszego 

życia. Umęczeni wojną, 

potrzebują stabilizacji 

życiowej i bezpieczeń-

stwa. Nie spodziewają się, 

że będą tu na nich czyhać 

całkiem nowe zagrożenia 

oraz problemy…  

— Mówi się, że Mazury to 
prawdziwy tygiel kulturo-
wy. Po wojnie zjeżdżali się 
tu ludzie z różnych stron: 
począwszy od Kurpiów, 
mieszkańców central-
nej Polski, Kresowiaków, 
Ukraińców z Akcji Wisła. 
Bohaterowie, których 
wykreowałam, pochodzą 
z okolic Ostrołęki. Ludzie 
tacy jak moi bohaterowie, 
zmęczeni wojną, często 
osiedlali się na Mazurach 
w  poszukiwaniu spoko-
ju, lecz nie był to jedyny 
powód dla którego tu za-
mieszkiwali. Przez całe 
dziesięciolecia gospo-
darowali na niewielkich 
skrawkach ziemi w Puszczy 
Kurpiowskiej, gdzie gleby 
były mało żyzne i  wyda-
wały niewielki plon, który 
nie był w stanie zaspokoić 
potrzeb wielodzietnych ro-
dzin. Jeszcze przed wojną 
mieszkańcy Puszczy Kur-
piowskiej często zatrud-
niali się tuż za kordonem 
u majętniejszych Niemców. 
Zdarzało się, że robotnicy 
przymusowi po tym tak 
zwanym „wyzwoleniu” 
przez ruskich wracali do 
opuszczonych przez Niem-
ców gospodarstw, w  któ-

„STEFANIA” TO PORUSZAJĄCA 
I NIEZWYKLE EMOCJONUJĄCA 
POWIEŚĆ O TRUDACH ŻYCIA, O CIĘŻKIM 
LOSIE KOBIET I O TYM, Z CZYM MUSZĄ 
SIĘ ZMAGAĆ. UKAZUJE TEŻ JAK 
PIĘKNA I BEZGRANICZNA JEST MIŁOŚĆ 
MATKI DO DZIECKA… 

„Stefania” to siódma powieść Małgorzaty Manelskiej
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rych pracowali w  czasie 
wojny, by w świetle prawa 
zająć je jako porzucone 
mienie. Niektórzy chcą tu 
osiąść na stałe, niektórzy 
zaś pojawiają się tu tylko 
na chwilę, by wzbogacić 
się, okradając opuszczo-
ne domy i  gospodarstwa. 
W  mojej najnowszej po-
wieści ukazuję trudy życia 
na terenach przyłączonych 
do Polski (w  zamian za 
odebrane na rzecz ZSRR 
Kresy Wschodnie) posta-
nowieniami konferencji 
w Teheranie, Jałcie i Pocz-
damie. Były to bardzo 
niebezpieczne czasy, gdyż 
udręczona wojną ludność 
była narażona na wiele za-
grożeń pojawiających się 
każdego dnia.

—„Stefania” to piękna, 

poruszająca i niezwykle 

emocjonująca powieść 

o trudach życia, o ciężkim 

losie kobiet i o tym, z czym 

muszą się zmagać. Poka-

zuje pani w niej też, jak 

piękna i bezgraniczna jest 

miłość matki do dziecka… 

— Nie chciałabym tu 
zdradzać szczegółów tre-
ści książki, lecz właśnie… 
W  „Stefanii” pokazuję 
trudno rodzącą się miłość 
matki do dziecka zrodzo-
nego po jej traumatycz-
nych przeżyciach wojen-
nych. I  tu też mamy do 
czynienia z niezwykłą siłą 

kobiet, z tym, że matka za-
wsze kocha swoje dziecko 
bezwzględną miłością, 
niezależnie od tego, czy 
to dziecko zostało poczęte 
z miłości, czy też nie. 

— Książka poruszyła czy-

telników, piszą w mediach 

społecznościowych, że już 

nie mogą się doczekać ko-

lejnego tomu… Czy jest już 

gotowy, czy jest jeszcze 

pani w trakcie pisania?

— Kontynuacja „Stefa-
nii” nosi tytuł „Baśka” i ci 
czytelnicy, którzy są po 
lekturze pierwszego tomu 
doskonale wiedzą, dlacze-
go tom drugi nosi taki ty-
tuł. Moje prace nad „Baś-
ką” są już na ukończeniu, 
potrzebuję dosłownie kilku 
dni, żeby postawić ostatnią 
kropkę. Mam nadzieję, że 
dalsze losy rodzin Popie-
larczyków, Małachowskich 
i Deptułów znajdą się w rę-
kach czytelników już jesie-
nią, a może wcześniej…  

— Czy w pani głowie 

pojawiły się już pomysły 

na kolejne książki i czy 

przywiązuje się pani do bo-

haterów swoich książek? 

— Mam gotowe pomysły 
na co najmniej trzy kolejne 
książki, wystarczy usiąść 
i napisać. Czy przywiązuję 
się do moich bohaterów? 
Tak, ale chyba tylko wtedy, 
gdy ich kreuję. Gdy książka 
jest skończona, myślę o na-

stępnych bohaterach, jak 
by im skomplikować życie.

— Czy któraś z bohaterek 

pani powieści ma trochę 

pani cech charakteru? 

Jeśli tak, to do której jest 

najbliżej i dlaczego akurat 

tej? 

— Myślę, że każda z mo-
ich bohaterek ma coś ze 
mnie, wszak to ja jestem 
ich matką, choć ich nie 
urodziłam. Największy 
sentyment zaś czuję do 
Trudy Skrockiej, bohater-
ki „Zapachu Mazur”, moje 
debiutanckiej powieści. 

— Jakie są ulubione pani 

miejsca i jak one wpływają 

na pani twórczość? 

— Mam wiele ulubionych 
miejsc, do których wracam, 
jednakże są miejsca w na-
szym powiecie, które mnie 

naprawdę inspirują do pi-
sania. Przykładami takich 
miejsc są choćby Lesiny 
Wielkie, Orzyny, Kobuł-
ty, Małga, Kot czy Pasym, 
który był inspiracją do na-
pisania mojej świąteczno-
-zimowej książki „Srebrny 
węzełek”, mimo że nazwa 
miasteczka w  książce nie 
pada ani razu.  

— Czy kończąc pisać 

książkę odczuwa pani 

pustkę? Czy czuje pani, że 

coś jej zabrano?  Czy jest 

może wręcz przeciwnie 

i nie ma pani oporów przed 

„oddaniem” danej książki 

czytelnikom? 

— Odczuwam pustkę, 
ale tylko przez chwilę, za 
to mam poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku, 
które przyniesie korzyść 

innym. Czasem sobie my-
ślę, że nawet jak już mnie 
nie będzie, zostaną po mnie 
książki z moimi przemyśle-
niami i cząstką mnie samej. 
Już od jakiegoś czasu nie 
czuję oporów przed odda-
niem książki czytelnikom. 
Wykreowany przeze mnie 
świat powstał tylko w mojej 
głowie, ale wiem, że móg-
łby taki istnieć naprawdę, 
podobnie jak jego uczest-
nicy – bohaterowie. 

— Szczęście to pojęcie 

względne, dla jednych 

to zdrowie bliskich, dla 

drugich dobry samochód 

i pokaźna suma na koncie, 

dla trzecich dobra praca… 

A czym dla pani jest to 

szczęście? Czymś konkret-

nym?

— Choćbym je miała so-
bie narysować, to i tak będę 
szczęśliwa –  w  Internecie 
krąży taki mem – defi nicja 
szczęścia. To prawda, że ile 
sobie tego szczęścia sama 
wyśnię i wypracuję, tyle go 
mam. Od nas samych zale-
ży, czy i jak dążymy do wy-
znaczonych sobie celów, do 
samorealizacji, do naszego 
spełnienia. A tak napraw-
dę, to jeśli my i nasza ro-
dzina jesteśmy zdrowi, to 
szczęście jest w zasięgu nas 
samych. 

— Na koniec naszej 

rozmowy chciałabym za-

pytać, czy ma pani jakieś 

przesłanie do czytelni-

ków? I czego możemy pani 

życzyć? 

— Moim przesłaniem 
jest sentencja pochodząca 
z poezji Horacego – Carpe 
diem („Chwytaj dzień, bo 
przecież nikt się nie dowie, 
jaką nam przyszłość zgotu-
ją bogowie…”). Życzcie mi 
zdrowia, bo jak ono nas nie 
opuszcza, możemy realizo-
wać nasze marzenia, plany 
i całą resztę. Joanna Karzyńska

 REKLAMA 

W nowej książce poznajemy mieszkańców dawnego pogranicza polsko-niemieckiego, którzy 

przyjeżdżają na Mazury w poszukiwaniu lepszego życia. Umęczeni wojną, potrzebują stabili-

zacji życiowej i bezpieczeństwa

Małgorzata Manelska z wykształcenia jest pedagogiem, pracuje z dziećmi i młodzieżą nie-

pełnosprawną intelektualnie w SOSW w Szczytnie. Od 5 lat pisze książki
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WIOSNA, CZYLI BUDUJEMY ODPORNOŚĆ!
Choć z różnych względów wiosna to moja ulubiona pora roku — aż za dobrze znam skutki tzw. przesilenia wiosennego. 
Włosy wypadają, szybko się męczę i bardzo łatwo łapię wszelkie infekcje. Co zrobić, by w tym roku było lepiej?

N
ajgorszy ze wszyst-
kiego jest marzec. 
Wciąż czujemy się 
zmęczeni, senni, 

brakuje nam energii do na-
wet naprawdę ulubionych 
czynności i upragnionych 
zajęć, a  przeziębienie ła-
piemy w mig i nie bardzo 
wiadomo skąd. A przecież 
wielkimi krokami zbliża się 
wiosna i powinniśmy, wraz 
z przyrodą, budzić się jak-
by do życia i w pełni się nią 
cieszyć. Co robić? Wzmoc-
nić odporność!

WALKA Z WIRUSAMI
Statystyki nie pozostawia-

ją żadnych złudzeń: ma-
rzec to miesiąc, gdy przy-
chodnie pękają w szwach, 
a  lekarze notują najwięk-
szą liczbę infekcji gór-
nych dróg oddechowych. 
Przełom lutego i marca to 
szczyt zachorowań na gry-
pę, poza tym dalej swoje 
spustoszenie sieje covid 
— ostatnio nawet całkiem 
spore. Zamiast korzystać 
z  uroków pierwszego, 
przedwiosennego jeszcze 
słońca — my w najlepsze, 
z  katarem, gorączką i  bó-
lem głowy przykuci jeste-
śmy do łóżka…!

Winę za taki stan rzeczy 
ponosi zmienna pogoda, 
a  także obniżenie odpor-
ności organizmu po zimie. 
Brak świeżych warzyw 
i owoców sprawia, że cier-
pimy na niedobór witamin 
i  minerałów, a  mała ilość 
słońca przyczynia się do 
spadku nastroju. Właśnie 
dlatego na początku wios-
ny jesteśmy bardziej po-
datni na przeziębienia.

Ta nasza walka z wirusa-
mi trwa zwykle kilka dni 
i  ma dość łagodny prze-
bieg, ale i  tak skutecznie 
może pokrzyżować nam 
plany i  odebrać dobry 
humor. Orężem są wszel-
kie preparaty z  witaminą 
C i  rutyną. Witamina C 

pobudza układ odpor-
nościowy do wzmożonej 
aktywności, a rutyna wspo-
maga uszczelnianie naczyń 
krwionośnych, przez co 
zarazki nie przenikają do 
krwi. Oba te składniki po 
przebytej chorobie uła-
twiają szybszy powrót do 
formy. Oczywiście, sprzy-
mierzeńców w walce z wi-
rusami możemy też poszu-
kać w  naszej kuchni: sok 
malinowy, miód i czosnek 
zadziałają antybakteryjnie 
i z pewnością pomogą szyb-
ciej stanąć na nogi.

WZMOCNIENIE
Jak w każdej bitwie — po-

trzebna nam jest odpo-
wiednia strategia i taktyka. 
To dzięki nim nasz orga-
nizm uzupełni niedobory 
witamin i minerałów, od-
zyska siły witalne i będzie 
gotów zdrowo wkroczyć 
w  nowy sezon. Najlepiej 
zacząć od zmian w diecie.

Zimą częściej sięgamy po 
sycące i rozgrzewające po-
trawy, natomiast skazani 
jesteśmy na brak w naszej 
diecie świeżych warzyw 
i owoców. Dlatego przed-
wiośnie to najlepszy czas 
na zmianę diety: powinna 
zawierać dużo produktów 
bogatych w substancje od-

żywcze. Sięgamy zwłasz-
cza po źródła witaminy C 
— cytrusy, kiwi oraz boga-
tą w probiotyki i prebiotyki 
kiszoną kapustę i  ogórki. 

Z  kolei kasze, pełnoziar-
niste pieczywo oraz nabiał 
zapewnią nam odpowied-
nią dawkę witamin z grupy 
B. Stawiamy też wszystkie 
karty na produkty bogate 
w  cynk, czyli ryby, pestki 
dyni oraz migdały. Oraz 
na cenne w  antyutlenia-
cze przyprawy: kurkumę, 
cynamon, goździki, pieprz 

cayenne, majeranek, ore-
gano, kminek, miętę, ba-
zylię, rozmaryn i szałwię.

Nie bagatelizujmy też 
odpowiedniego nawod-

nienia organizmu. Znów, 
zimą zazwyczaj pijemy 
mniej wody, a  to wpływa 
na nasze zdrowie, jak i wy-
gląd. Z pierwszymi przebi-
śniegami w ogródku pijmy 
więc wodę mineralną, zie-
loną herbatę oraz kompoty 
z  owoców i  napary zioło-
we. Płyny pomagają usu-
wać toksyny z organizmu, 
a odpowiednie nawodnie-
nie sprawia, że jesteśmy 
mniej podatni na infekcje. 
Nie zaszkodzą też umiar-
kowanie stosowane suple-
menty diety, które wzmac-
niają naturalną odporność 
organizmu na działanie 
wirusów i bakterii. 

RUCH TO ZDROWIE!
We wzmacnianiu odpor-

ności aktywność fi zyczna, 
zwłaszcza na świeżym 
powietrzu, nie ma sobie 
równych! Podczas ruchu 
dotleniamy organizm 
i  poprawiamy kondycję. 
Rower, bieganie, nordic 
walking i  spacery —  co 

kto woli. Grunt, by jak 
najwięcej czasu spędzać 
na zewnątrz. Niedobo-
ry witaminy D powodują 
zwiększoną zapadalność na 
infekcje górnych dróg od-
dechowych. Jeśli zatem do 
17 przebywamy w  biurze, 
spróbujmy choć weekendy 
wykorzystać do przebywa-
nia na słońcu lub w prze-
rwę w  pracy zamiast na 
papierosku spędzić z twa-
rzą wystawioną do słońca. 
Zahartujemy wtedy nasz 
organizm, a przy okazji wy-
korzystamy wszystkie do-
stępne promienie słonecz-
ne, dzięki którym poprawi 
się nasze samopoczucie. 
Dzięki spacerom lub spor-
tom na świeżym powietrzu, 
nasz mózg produkuje sero-
toniny — hormony szczęś-
cia, a układ odpornościo-
wy produkuje białe ciałka 
krwi — leukocyty. Zwiększa 
się też zdolność limfocytów 
do zwalczania drobno-
ustrojów. Ruch oznacza też 
skuteczne hartowanie or-
ganizmu.

A w kwestii hartowania: 
krótkotrwałe ochłodzenie 
ciała zwiększa jego odpor-
ność podczas zmian tem-
peratury i pomaga zwalczyć 
drobnoustroje. Dlatego 
warto brać naprzemien-
nie zimny i ciepły prysznic, 
chodzić po mieszkaniu bez 
skarpet, biegać boso po 
trawie lub moczyć stopy 
w zimnym morzu. Zaharto-
wanego organizmu nawet 
chodzenie boso po śniegu 
nie doprowadzi do kataru.

Szczególną uwagę zwra-
camy też na przestrzeganie 
zasad higieny. Dzięki niej 
może uda nam się uciec 
od kichania i  osłabienia. 
Myjemy więc ręce ciepłą 
wodą z mydłem, zakłada-
my ubrania dopasowane 
do warunków na zewnątrz 
i unikamy dużych skupisk 
ludzkich, w których łatwo 
o złapanie wirusa. Pamię-

tamy też o  odpowiedniej 
ilości snu: w  nocy nasz 
organizm regeneruje się, 
by mieć energię przez cały 
dzień. Brzmi banalnie, ale 
bezsenność, pracoholizm 
czy stres —  plagi współ-
czesności — mogą na dobre 
odebrać ten podstawowy 
czynnik wysokiej odpor-
ności. Śpimy zatem 7–9 
godzin każdej nocy, regu-
larnie wietrzymy sypialnię, 
a  wieczorem nie pijemy 
pobudzających napojów 
z kofeiną. Gdy wejdziemy 
w głęboką fazę snu — REM 
i zaczniemy śnić — wzroś-
nie nam liczba limfocytów.

Minimalizujmy też stres. 
O ile bowiem krótkotrwa-
ły stres mobilizuje nas do 
działania i  ma pozytywny 
wpływ na funkcjonowanie 
organizmu — o tyle kumu-
lowanie stresu staje się 
pożywką dla chorób, i  to 
nie tylko infekcji, ale też 
pogorszonego samopoczu-
cia. Musimy zatem uczyć 
się radzić sobie ze stresem, 
a nasz organizm odwdzię-
czy się jasnością umysłu 
i zdrowiem fi zycznym.

I W TYM ROKU, DLA 
ODMIANY, ZRÓBMY 
TROCHĘ WIĘCEJ, 
NIŻ OGRANICZANIE 
SIĘ TYLKO DO TEGO 
CHWYTLIWEGO HASŁA 
O BUDOWANIU NA 
WIOSNĘ ODPORNOŚCI. 
PAMIĘTAJMY TEŻ, ŻE 
O NASZE ZDROWIE 
MUSIMY DBAĆ CAŁY 
ROK — ZESTAW 
SUPLEMENTÓW 
PRZYJMOWANYCH 
DOPIERO NA WIOSNĘ NIC 
NIE POMOŻE. 

By cieszyć się zdrowiem 
i dobrym samopoczuciem, 
musimy więc zadbać o od-
powiednie, całoroczne na-
wyki. Magdalena Maria Bukowiecka

ZDROWIE
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We wzmacnianiu odporności aktywność fi zyczna, zwłaszcza 
na świeżym powietrzu, nie ma sobie równych!
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§�r�o ��m��t~t�r���t °~r���
r qr���q� �tsuvvv��ww�wx�

h»¶��¹�´ ·~oq� ����°�mt
rp�o��p�r�¸� ­m}�mp�� vy���vy�
www

h»¶��¹�´ ·~oq���mtrp�o��-
p�r�¸ ���w�³Í�q·� zwx�zx��zy{

h»¶��¹�´ Î��m� �³r}qm� �¸-
�qrsm���o r}�uÏ¦�s�r~Ï� ­m}�mp��
z�����y�{��� zww��zv��y�

h»¶��¹�´ �m��r � qr��q�p|�
�mt��m�qm �~·� ��}�s�t� ��}�t�m�-
qm m °���r�t� {���z���vxy

h»¶��¹�´Ð�Ñ�µ� °���r�tu
�tsuvwv�zwz�z��

�k�´�k��k �~·�� ¦t��~ �°~�t-
}��� Á�yÂv�z����v�

inne

¹�»i�½�Ò ©o°t³�m��mt t���mr-
�q��Æ l�¡Æ �s��o ��r�r�tÆ ¦r-
���}o� vv���vw��zv

���´Ê �mt�m� ~rs�¸ � }�mt~n�-
��� zwx�vzz����

PRACA

jkµ����Ó �~�o��� }r �°~�¸��-
�m� �srq��u zw�zwywzz

jkµ����Ó �~�o��� }r �°~�¸��-
�m� §²~r}q� ¢}~r�m�u zw�zwywzz

�´À �r}t��� °~�p� ��qr r°mt-
q��q� }r r�r�o ���~��t� s��
r°mtq� ��} }�mtpqmt� �� �t~t�mt
­r�t·r �m���� ª�����qmt·r�
z�����x�{w�

»¶��� ¦ª¤ ¡�«¦ ­�¤� ­�
���³t °~�o r��³�}�t �����mt¾
�qst°� m��t~�t�r�t·ru �~�p�
r} °r�mt}�m�³q� }r °m¸�q�� �
·r}�u �Ôww��zÔwwu «�r�� �st-
pt�mtu ªrq�sm��p��Ô ­r�t �m�-
��r ª�����qmtu ©o��·Ô ������
���}t���� r��³�·� qr�°��t~�u
¢·³r��t�mt� ¬Õ �� �}~t� ��m-
sr�oÔ �m�~r@°~t��m·ts��u°s

»¶��� �³����°r�rp � }r��
��Í{u ¢�q���t~r���mt� �ono�mt-
�mt °s�� �o��·~r}�t�mt� z�v�
w�v�wv�

»¶�����k�� }r ·r�°r}�~-
���� ~rs�t·r }r °~�po °~�o �o}-
st �m���o�u ¢�q���t~r���mt�
�ono�mt�mt� °t����u z�wv�vv{w

h½�À�¶�k� °r���q��t �stpt¾�
zww�w{{�z��

��½¶g¹�kÊ }r~o�p�r }r °~�p
r��³�·m r·~r}�� p|���mt ��n-
p�o���� �°~���t·r �}~r�r��mt�
§��~�}� m �sm�qmt rqrsmpt� vy�
vw� �{�

��½¶g¹�kÊ ��~�~�o m °~�-
pr��mq�� ��}r�s��op|� �o-
�rqmt �o��·~r}�t�mt �tsu{�z�
��{�wyxu

��½¶g¹�kÊ � lr�°r}�~���mt
®rs�o� �~�q�r~�o�����tp|��mq�
����o� ~rs�mp�op|u ®o� Í lmno-
pqru zw�xz�xvw

��½¶g¹�kÊ � ·r�°r}�~���mt�
zw���{���v�

SPRZEDAM

Ñ¶��k�½ rsp|r�r� ��qr�o
r~�� r�s�}~� ��qr�� m �r��r-
��� ¡°~�t}��� � °r�mtpmt �r-
�r�mt��qm� m m³���qm�� �tsuvy{�
{v��yw�u

¹¶���� r°�³r�t �rq~tu ª�-
����� zxz��x{��{�

¹¶���� r°�³r�t �°~�t}���
pm��t � qsrp�� ~�n�t ·����qm r~��
� �r~q�p| �� ~r�°�³q�� zw��
�zw��xzu

�k¹�k�� Ö ¡°~�t}�� }~t��r
r°�³r�t �mt����t� ��v���z�
�wy� {y��vv��xww

NIERUCHOMOŚCI

×Ö�����À�¶k� ­� ®«¬¿§-
�§Å¬��l«�£§©¡£�Æ r��³�-
·��t�o ��¾���� r} ØØ�u�
­� ®«¬¿§�§Å¬��¡�®¢ -
¦¤Ù�£«�­§�©¯­¤Ë �� �³�-
���­mt°r}st·³r²pm �Í�x� ���u
·��qr��qm��mt~�p|r�r�pmu°s�
e-mail: ilawa@·��qr��qm��mt-
~�p|r�r²pmu°s� �tsu �yÍv�y�x��
�y� vw������zz�

j¶g�½� ~rs�t � rqrsmp�p| lm-
nopq� °~�o��� � }�mt~n���u ¦r-
�~�t °³�p�Ú� z�� �w� x�{

ki���º �°~�t}�� �mt��q��mt
v���� °�~�t~� pt��Ô xz{uwww�³ �
z�x�{{��w��

É�h½�Û �³�²pmpmtst� �}�m�³� �
�mt��q��m�� }�m�³ptÜ ¬|pt�� �m�
�t·r °r��oÇÜ ¢�}��r¾� �r·� �r
r}q�°mÇu z��zx�v�z�

����À�¶�� }r �o����pm�u ­m-
}�mp�� z���xx���x{

�´À ¦r �o����pm� � pt��~��
Ãm�q�°p� �r�u srq�s �no�qr�o
�w��� zw��wz���x�u

�´À �mt��q��m� �~�o°rqr�r�t
� pt��~�� Ãm�q�°p� �r�u �o-
������ zw��wz���x�u

�´À �� ¡¢£¤­�  }r �o����-
pm�� �~�o°rqr�r�t� }��°rqr�r-
�t s�� q���st~q�� ��t�sr��-
�t� pt��~�� ­r�t·r �m����
ª�����qmt·r �tsu��w�{wz�����
�tsuvy��v���xyvu

�´À ¡°~�t}�� }r� �t}�r~r-
}�m��o � �o}t�qmt� ·r�°r}�~-
p�o� r~�� r·~r}t�� °r�u��
�~��� �°rqr��� rqrsmp�� ­r�t
�m���r ª�����qmt� vw��vz{�wv�

�´À ¡°~�t}�� }r� °mt�~r�o
s�� �o����� °m��~r� ­r�t �m�-
��r ª�����qmt� �su£sr�r��� {y��
z���w��

�´À ¡°~�t}�� }r�tq st��m-
�qr�o ��} �t�mr~t� ©mtsqmt
��~��p�o�o� �{��� }�� °rqr�t�
³��mt�q�� q�p|�m�� ��~��� �p|r-
�tq �� �°u ³�}q�u © � sm�mm r}
�t�mr~�u £�~�� ����}r��� �rn-
sm�r²Ç °�~qr���m� °r} }r-
�qmt�u ¡��� }r ~t�r���u ¬t��
��zuwww�³� �tsuz{w�w����xx

�´À ¡°~�t}�� �mt��q�-
�mt ���{�� � �srq�� °�~�t~�
�sul~����s}�q� �wÍx� ­r�t �m�-
��r ª�����qmt� �sm�qr pt��~���
�xyuwww�³ }r �t·rp��p�m� zwx�
z�v��{x� z�x�vy���w�u

h»¶��¹�´ }�� srq�st |��}sr-
�t � pt��~� lmnopq�� z{z�y�w�
zwz

h»¶��¹�´ }�m�³q� ��}r�s��¸
r °r�uw����� ���~r�r�¸� «�}r-
�r� � {�z�z���w�v

h»¶��¹�´ }�m�³q� ®§¦ qmt-
~��tq Ã�~�r��qm zww�� ­m}�mp��
vwy���x����

h»¶��¹�´ �mt��q��mt x{���
��x� �°u� pt�� ��w�o�u� ­m}�mp�
�su£r²pmts��� vy��{y��wy�

���Ó¹�´�k��jk�Àh�k�Ó
»Àº zwx��wx�{wx

����É´Ê �mt��q��mt �mt-
��t�sr���t � °rqr�t � q�p|�m¸
m ��sqr�t� � lmnopq� �su §q~�tm
�� vv��v�z�yw{

��´k��kÊ �� ��mt���t s��
�°~�t}�� �mt��q��mt {� ��� �
°m��~r � ��sqr�t�� ��} �t�mr~t�
È ·�~�nu §qrsmpt lmnopq�u {y��
v���v{�

AUTO-MOTO

�´À ¡°~�t}�� Õ© �rsr �u� }mt-
�ts� �ww�~u ��sr�r�o� ���� �}�u�
�xu�ww�³� °~�t·s¸} m r°³��o ��n-
�t� ��³o °~�t�mt· vyx��{y�vvxu

h»¶��¹�´ �ts·m Õ© ·rs� ��
r°r�o st��mt� vww��x�����

h»¶��¹�´ �ms�mq Ýr~}� ��zs m
�Õ ¬§ ��� � vwv�z�x���{

USŁUGI

¹��Þ�º z����zv�zzx

ßk¶´� r·�s�r��}r�s���� ��-
}r�� }r���� |�s� ·�~�no� q�~-
�mq��� �o�qm� °r��}�qm� r·~r-
}�t�m�� }rpmt°st�m�� �q³�}��mt
qr��qm �~�qr�t�� q�pmt �t�r��
�tsuvwy��yx�yyvu

j k µ � � � � Ó ¶ � ´ � � ½ � Ó 
{yxz�{���

��´»À��h��� ~t�r��o
�mt��q�¾u vv����y��x�

��´g�k�º ©t�ts�� ��°~t�o ��}
�t�mr~t�u  smàm~ ¿r�tsmq� vw��{�z�
{zx� ���utsmàm~|r�tsupr�

��»¶��� ®�Õu lmnopqr� vwz�
������z

��»¶��� �°~���� ¤l¦� vwv�
xzy�vv�u

h���k� qr³}t~� vvz��x���zw

½¶��h»�¶½º °~�t°~r��}�qm�
{�y������z{

ghigjk Ã«¦§©ª¤­ � ��-
}r�� }r���� ��}o�q��
m��t���~�qmp|� }rpmt°st�m��
r·~r}�t�m�� °rq~opm� }�p|r-
�t� �q³�}��mt qr��qm �~�qr�t�
�tsu{�z���{�wyx

ghigjk ¦ £¤®¡£§� Ãª¤-
¬¿¤®¡£�  �mr�~ ¢���pqm
�tsu����x{x����u

eprasa.pl 781bd8a763



13NOWY KURIER MŁAWSKI

WTOREK || 28.03.2023 W RODZINIE SIŁA

DAŁAM SOBIE SZANSĘ NA SZCZĘŚLIWE ŻYCIE
Aneta Kołakowska to wspaniała matka, kochająca żona i kobieta o wielu pasjach. Potrzebowała jednak sporo czasu, żeby 
zaakceptować siebie i odkryć w sobie piękno. Może być wzorem do naśladowania dla wielu… Szczególnie dla tych, którzy 
zamykają się w sobie, bo boją się odrzucenia.

S
troniłam od ludzi, 
przez wiele lat bu-
dowałam wokół 
siebie mur, bo nie 

akceptowałam swojego 
wyglądu —  mówi Aneta. 
— Przez wiele lat nosiłam 
grzywkę, żeby ukryć zde-
formowane czoło. Stroni-
łam od ludzi, bałam się ich 
pytań, ciekawości. Pytania 
mnie raniły, wywoływały 
łzy. Długo nie umiałam 
sobie z  tym poradzić. Do-
piero w  momencie, kiedy 
zaakceptowałam siebie, 
zrozumiałam, że życie 
może być źródłem przyjem-
ności w każdym momencie. 
Na każdym jego etapie po-
jawiają się inne potrzeby. 
Ważne jest, by umieć je 
odnaleźć i czerpać pełną ra-
dość z ich zaspokajania. Żyć 
pełnią życia… Zaczęłam tak 
żyć: spełniać marzenia i re-
alizować swoje pasje. 

WYPADEK ZOSTAWIŁ 
TRWAŁY ŚLAD

Aneta to 39-letnia kobie-
ta o  pięknym uśmiechu, 
miłym usposobieniu, do-
brym charakterze i z sercem 
na dłoni. Lubią ją dzieci 
i dorośli, bo zawsze ma dla 
nich dobre słowo i w każdej 
chwili jest gotowa nieść po-
moc ludziom i zwierzętom. 
Mówią o niej, że jest czło-
wiekiem „do rany przyłóż”. 

W wieku 8 lat Aneta prze-
żyła poważny wypadek. 
Wypadła z  okna w  domu. 
Lekarze po zbadaniu 
stwierdzili tylko zwichnię-
cie ręki. Przez lata nikt się 
nie zorientował, że dziew-
czyna doznała o wiele po-
ważniejszych obrażeń. 
Cztery lata po wypadku 
Aneta przeszła zapalenie 
opon mózgowych, potem 
kolejne. Dopiero w  2007 
roku okazało się, że po-
trzebna jest operacja, bo 
dziewczyna po upadku 
z okna miała dziurę w czasz-

ce. Blizny i zniekształcone 
czoło do dziś są wspomnie-
niem tego, co przeszła.

— Przez wiele lat wsty-
dziłam się swojego wyglą-
du — mówi. — Początkowo 
nosiłam grzywkę, żeby za-
słonić to, czego nie akcep-
towałam. Jednak z czasem 
dorosłam, zrozumiałam, 
że są gorsze rzeczy w  ży-
ciu. Dziś wiem, że w życiu 
trzeba się cieszyć z małych 
rzeczy, bo wszystkie razem 
dają nam wielkie szczęś-
cie. Żeby kobieta była 
piękna, musi być szczęśli-
wa. A żeby była szczęśliwa, 
musi być wolna i swobod-
na. Dla mnie szczęście to 
radość z  codziennego ży-
cia. To cieszenie się każdą 
chwilą spędzoną z  rodzi-
ną, przyjaciółmi, wspólne 
zabawy, wspólne posiłki, 
śmiech oraz pomaganie 
sobie nawzajem. Szczęście 
znajduję też w pomaganiu 
innym. Nie ma nic lepsze-
go, jak pomagać bliźnie-
mu i widzieć radość w jego 
twarzy. Radość dla mnie to 
cieszenie się życiem, gdy 
rano wstanę. Wiara, że ten 
dzień będzie dobry, a pod 
koniec dnia stwierdzić, że 
tak jest. A już największym 
szczęściem są moje dzieci 
i mąż. To przy nich czuję się 
szczęśliwa i kochana.

MIŁOŚĆ I WIARA 
POKONAŁA MUR

Od 11 lat Aneta jest szczęś-
liwą żoną Przemysława. 
Małżonkowie doczekali się 
też dwójki dzieci — Oskara 
i Amelii. Razem 5 lat temu 
pokonali chorobę nowotwo-
rową Przemka. 

— To była najtrudniejsza 
batalia, bo chodziło o życie 
naszego kochanego męża 
i ojca — opowiada. — Nikt 
z  nas się nie spodziewał, 
że w ciągu kilku dni nasze 
życie wywróci się do góry 
nogami… Ale od początku 

wiedzieliśmy, że będziemy 
razem walczyć i się wspie-
rać. To bardzo ważne. Po-
konaliśmy raka i  mamy 
nadzieję, że już nigdy nie 
wróci. Mąż jest pod kon-
trolą, a my dziękujemy Bogu 
za to, że dał nam ten czas. 
Nasza rodzina to nasza siła, 
nasze dzieci są ciągłą moty-
wacją. Rodzina to dla nas 
największa wartość.  

W życiu Anety i jej rodzi-
ny bardzo ważne miejsce 
zajmuje wiara. W  każdą 
niedzielę całą rodziną idą 
do kościoła. W  domu też 
się modlą, nie tylko o swo-
je zdrowie, ale też swo-
ich najbliższych.

— Bez wiary człowiek 
byłby nikim —  zapewnia. 
—  Wiele razy w  życiu to 
właśnie Bogu i Maryi zawie-
rzałam swoje życie, swoje 
problemy… Prosiłam o ła-
ski. Wiara daje siłę, by każ-
dego dnia wstawać z łóżka 
i mieć nadzieję. Kiedy było 
źle, brałam różaniec do ręki 
i  szeptałam zdrowaśki… 

W życiu niejeden raz płaka-
łam nad swoim losem, jed-
nak modlitwa zawsze doda-
wała mi otuchy i uspokajała. 
Problemy stawały się wtedy 
łatwiejsze do rozwiązania. 

ZAAKCEPTOWAĆ 
SIEBIE

Aneta miała 17 lat, gdy 
mama kupiła aparat foto-
grafi czny. Od tamtej pory 
robi zdjęcia. Początki nie 
były łatwe, jednak z  cza-
sem zdjęcia były coraz ład-
niejsze, ciekawsze, a przede 
wszystkim zatrzymywały 
w kadrze mijający czas. 

— Bywało tak, że nie ru-
szałam się nigdzie bez apa-
ratu — opowiada. — Lubi-
łam wybrać się na spacer, 
obserwować przyrodę, wy-
czekiwać na zachód słoń-
ca. Potem do fotografi i do-
łączyło robienie makijaży. 
Początkowo nieśmiałe i de-
likatne, potem takie, które 
osobę malowaną mogły 
zmienić nie do poznania. 
Uwielbiam to robić. Potra-

fi ę na sobie ćwiczyć przez 
wiele godzin, zrobić zdjęcie 
efektu końcowego i  zmyć 
swoje dzieło. Dzięki temu 
zaczęłam też szkicować tro-
chę ołówkiem. Do tego bar-
dzo lubię szyć. Uwielbiam 
obdarowywać dzieciaki 
z  rodziny własnoręcznie 
uszytymi laleczkami, kró-
liczkami czy mikołajami. 

W Anecie drzemie wiele 
talentów i pasji. Z kawał-
ków różnych materiałów 
i  niepotrzebnych przed-
miotów potrafi  wyczaro-
wać prawdziwe cuda. Cał-
kiem niedawno nauczyła 
się dziergać i szydełkować. 
Potrafi  dla swoich dzie-
ci zrobić piękne czapki, 
sweterki, skarpetki, toreb-
ki. Z mężem lubi chodzić 
po górach, a całą rodziną 
jeżdżą na rowerowe wy-
cieczki.

KOBIETA SZCZĘŚLIWA
— Miejsce kobiety jest 

dokładnie tam, gdzie jest 
ona szczęśliwa. Miłość, 

szacunek i lojalność to nie 
są jakieś bonusy. To pod-
stawowe elementy zdro-
wej, partnerskiej relacji 
z ukochaną osobą — mówi 
Aneta. — Szczerość i zaufa-
nie należą się nam w przy-
jaźni. Zasługujemy na to, 
co najlepsze. Jeśli w  to 
uwierzymy, przestaniemy 
zadowalać się półśrodkami 
i docenimy zalety zdrowej 
asertywności. Będziemy 
na najlepszej drodze do 
samoświadomości — roz-
poznania i  zrozumienia 
swoich potrzeb. Wykorzy-
stuję każdą chwilę, jaka 
została mi podarowana. 
Myślę, że szczęście to 
właśnie chwile, które mu-
simy łapać. Każda chwila, 
część naszego życia, jedna 
za drugą, układa się jak 
puzzle. Suma tych chwil 
naszego życia składa się 
w nasze szczęście.

Mimo różnych przeciw-
ności losu Aneta z  opty-
mizmem patrzy w  przy-
szłość. Czuje się kochana 
i spełniona. Ma marzenia 
i plany na przyszłość. 

— Pierwszym krokiem 
do bycia kobietą szczęśli-
wą jest… pokochanie sie-
bie. Musisz czuć się dobrze 
sama ze sobą, nie mieć so-
bie do zarzucenia, że mo-
głaś dla siebie zrobić wię-
cej — przekonuje. — Myślę, 
że kobieta szczęśliwa musi 
być kobietą spełnioną. 
Składają się na to macie-
rzyństwo, zadowolenie 
z życia osobistego i rodzin-
nego. Natomiast sukces 
zawodowy wiąże się z  re-
alizacją planów i pasji. Ja 
czuję się spełniona. Moja 
rodzina to moje najwięk-
sze szczęście. Realizuję się 
też zawodowo. Najwięk-
szym moim marzeniem 
—  oprócz zdrowia całej 
rodziny —  jest dożyć 50. 
rocznicy ślubu i doczekać 
się wnuków. Joanna Karzyńska

Od 11 lat Aneta jest szczęśliwą żoną Przemysława

PRZEZ WIELE LAT 
WSTYDZIŁAM SIĘ SWOJEGO 
WYGLĄDU. POCZĄTKOWO 
NOSIŁAM GRZYWKĘ, ŻEBY 
ZASŁONIĆ TO, CZEGO NIE 
AKCEPTOWAŁAM.
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ŁĄCZY CZY MĘCZY NAS PIŁKA?
PIŁKA NOŻNA\\\ Walkę o awans na Euro 2024 rozpoczęliśmy od porażki z Czechami 1:3. Na ławce trenerskiej biało-czerwonych 
usiadł Portugalczyk Fernando Santos, który podobnie jak wszyscy inni polscy trenerzy w XXI wieku przegrał w debiucie.

* CZECHY - POLSKA 
3:1 (2:0)
Bramki: Ladislav Krejci II 

(1), Tomas Cvancara (3), Jan 

Kuchta (64), Damian Szymań-

ski (87).

P
olscy piłkarze, po-
dobnie jak 68-letni 
trener Santos, nie 
mogli sobie wyob-

razić gorszego początku 
meczu, bo już po trzech 
minutach gry przegrywali 
0:2.

Najpierw, w  27. sekun-
dzie, po wyrzucie z  autu 
najwyżej do piłki wysko-
czył Ladislav Krejci II 
i wprawił w euforię więk-
szość kibiców na stadionie 
Fortuna Arena (Eden Are-
na). To rekordowo szybko 
stracony gol przez repre-
zentację Polski. Do tej pory 
w tej statystyce prowadził 
Szwed Emil Forsberg, któ-
ry podczas ME 2020 strze-
lił gola biało-czerwonym 
w 82. sekundzie (wówczas 
Szwedzi zwyciężyli 3:2). 
Podopieczni Santosa nie 
otrząsnęli się jeszcze po 
stracie pierwszej bram-
ki, a dwie minuty później 
przegrywali już 0:2. Tym 
razem po dośrodkowaniu 
z  lewej strony Davida Ju-
raska polskich obrońców 
ubiegł debiutujący w  ka-
drze Czech Tomas Cvan-
cara.

Zapewne wielu polskim 
kibicom przypomniał się 
w  tym momencie mecz 
sprzed 10 lat, gdy Polska 
w  eliminacjach MŚ 2014 
przegrywała po siedmiu 
minutach z  Ukrainą 0:2 
(skończyło się 1:3). Na do-
datek w dziewiątej minucie 
piątkowego meczu boisko 
z powodu kontuzji musiał 
opuścić Matty Cash (na-
ciągnięcie mięśnia lewej 
łydki), którego zastąpił 
Robert Gumny.

Do końca pierwszej po-
łowy Czesi kontrolowali 

sytuację na boisku, a  jeśli 
oddawali inicjatywę, to 
na krótko. Polaków stać 
było w  tej części gry na 
dwa strzały (Przemysław 
Frankowski, Karol Linet-
ty), oba obronione przez 
Jiriego Pavlenkę.

Tuż przed przerwą gospo-
darze mogli podwyższyć 
na 3:0, ale dwa strzały 
Cvancary świetnie obronił 
Szczęsny. W  drugiej po-
łowie przewaga Czechów 
w  wielu elementach gry 
była jeszcze bardziej wi-
doczna. W 61. minucie po 
groźnym kontrataku bliski 
powodzenia był Cvancara, 
lecz ponownie powstrzy-
mał go polski bramkarz. 
Losy meczu de facto roz-
strzygnęły się w 64. minu-
cie, po tym jak Jan Kuchta 
podwyższył na 3:0 dla Cze-
chów. Gospodarze mimo 
to wciąż atakowali i mieli 
swoje okazje, by podwyż-
szyć wynik spotkania.

Biało-czerwoni jedyną 
groźną okazję stworzyli 
w  87. minucie i... zdobyli 

bramkę. Rozluźnieni i pew-
ni zwycięstwa Czesi nieco 
zaspali w  defensywie, co 
wykorzystał wprowadzo-
ny w trakcie drugiej połowy 
Damian Szymański. Asystę 
zaliczył dośrodkowujący 
z prawej strony inny gracz 
z ławki - Michał Skóraś.

Do końca wynik już się 
nie zmienił. Biało-czer-
woni zaliczyli falstart, ale 
mogą pocieszać się, że wy-
jazdowy mecz z teoretycz-
nie najsilniejszym rywalem 
mają już za sobą.

Po meczu polscy piłkarze 
nie kryli rozczarowania. 
„To jest nie do zaakcepto-
wania. My jako piłkarze 
na takim poziomie nie 
możemy sobie pozwolić 
na taki start” - powiedział 
Jan Bednarek, który dodał: 
„To był totalny szok dla 
naszej drużyny. Wypada 
tylko przeprosić kibiców 
i powiedzieć parę ważnych 
rzeczy w szatni. To począ-
tek eliminacji. Gorzej być 
nie może. Musimy spojrzeć 
sobie w oczy i nie zakłamy-

wać rzeczywistości. To był 
bardzo zły mecz w naszym 
wykonaniu, ale może być 
tylko lepiej. Nie zagramy 
drugi raz tego spotkania. 
Ta szansa już minęła”.

„Ten mecz był dla nas 
zimnym prysznicem. Te-
raz niezależnie gdzie gra-
my i z kim gramy to każdy 
mecz będzie walką i  nic 
łatwo nie przyjdzie” - pod-
sumował Robert Lewan-
dowski, Piotr Zieliński 
stwierdził, że „Zagraliśmy 
pierwsze 20 minut kata-
strofalnie”.

Z kolei Fernando Santos 
wyznał po meczu, że jest 
„smutny i zawiedziony. Tak 
samo zawodnicy. Musimy 
jednak schłodzić głowy 
i  po meczu porozmawiać 
o futbolu. O tym, co może-
my zrobić lepiej taktycznie 
i technicznie. W piłce noż-
nej trzeba bronić i odzyski-
wać piłkę. Nie możemy po-
zwalać przeciwnikowi na 
kreowanie sytuacji, a  gdy 
jesteśmy w jej posiadaniu 
musimy je stwarzać”.

W  drugim spotkaniu 
„polskiej” grupy Mołda-
wia zremisowała u  siebie 
z  Wyspami Owczymi 1:1. 
Bramkę pierwsi zdobyli 
goście - w 27. minucie do 
siatki trafi ł Mads Mikkel-
sen. W  końcówce z  rzutu 
karnego do wyrównania 
doprowadził Ion Nicola-
escu. 

KTO PRZEŁAMIE 
„KLĄTWĘ”?

Fernando Santos nie 
przełamał „klątwy” selek-
cjonerów piłkarskiej re-
prezentacji Polski w XXI 
wieku. Żadnemu z  nich 
nie udało się w tym okre-
sie wygrać w  debiucie. 
Ostatnim był Janusz Wój-
cik - 26 lat temu. Łącznie 
od 1986 roku tylko dwóch 
z 20 selekcjonerów, w tym 
jeden tymczasowy (Krzysz-
tof Pawlak), cieszyło się 
z wygranej w swoim pierw-
szym meczu w tej roli. Aż 
dziesięciu doznało pora-
żek, a ośmiu zaczęło od re-
misu.

DEBIUTY SELEKCJONERÓW 
REPREZENTACJI POLSKI 
OD 1986 ROKU:
Wojciech Łazarek, Polska 

- Korea Północna 2:2 (Byd-

goszcz, 07.10.1986)

Andrzej Strejlau, Polska - 

ZSRR 1:1 (Lubin, 23.08.1989) 

Lesław Ćmikiewicz, Polska 

- Norwegia 0:3 (Poznań, 

13.10.1993) 

Henryk Apostel, Hiszpania 

- Polska 1:1 (Santa Cruz de 

Tenerife, 09.02.1994) 

Władysław Stachurski, Pol-

ska - Japonia 0:5 (Hongkong, 

19.02.1996) 

Antoni Piechniczek, 

Rosja - Polska 2:0 (Moskwa, 

02.06.1996) 

Krzysztof Pawlak, Pol-

ska - Gruzja 4:1 (Katowice, 

14.06.1997) 

Janusz Wójcik, Polska - Węg-

ry 1:0 (Warszawa, 06.09.1997) 

Jerzy Engel, Hiszpania 

- Polska 3:0 (Kartagena, 

26.01.2000) 

Zbigniew Boniek, Pol-

ska - Belgia 1:1 (Szczecin, 

21.08.2002) 

Paweł Janas, Chorwacja - 

Polska 0:0 (Split, 12.02.2003) 

Leo Beenhakker, Dania - Pol-

ska 2:0 (Odense, 16.08.2006) 

Stefan Majewski, Czechy - 

Polska 2:0 (Praga, 10.10.2009) 

Franciszek Smuda, Polska 

- Rumunia 0:1 (Warszawa, 

14.11.2009) 

Waldemar Fornalik, Estonia - 

Polska 1:0 (Tallinn, 15.08.2012) 

Adam Nawałka, Polska - Sło-

wacja 0:2 (Wrocław, 15.11.2013)

Jerzy Brzęczek, Wło-

chy - Polska 1:1 (Bolonia, 

07.09.2018) 

Paulo Sousa, Węgry - Polska 

3:3 (Budapeszt, 25.03.2021) 

Czesław Michniewicz, 

Szkocja - Polska 1:1 (Glasgow, 

24.03.2022)

Fernando Santos, Czechy - 

Polska 3:1 (Praga, 24.03.2023)

• Poniedziałkowy mecz 
el. ME Polska - Albania 
zakończył się po oddaniu 
gazety do druku.  Źródło: PAP
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Trener reprezentacji Polski Fernando Santos podczas meczu z Czechami w Pradze
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WEWNĘTRZNEJ MŁODOŚCI 
NIE OGARNIEMY BEZ SPORTU
PRZEWODNIK PO BIEGANIU\\\ Współczesny świat oczekuje młodości. Kremy, botoksy, suplementy tworzą psychiczne, zewnętrzne 
placebo. Nie mamy jednak wglądu w lustrzanym odbiciu do wnętrza. Tam skrywa się prawdziwa młodość. Nie ogarniemy jej bez sportu.

W
izualne bizne-
sy zewnętrznej 
otoczki warte 
fortunę, nie mu-

szą być penetrującym na-
sze kieszenie wyzwaniem. 
Biegając taniej sprostamy 
wymaganiom czasów.

Skuteczność sportu w za-
pobieganiu wielu choro-
bom związanych z wiekiem 
jest większa niż leków i su-
plementów. To najlepszy 
sposób wg nauki na zacho-
wanie młodości.

Każdy uczeń szkoły śred-
niej jest w stanie odpowie-
dzieć na pytanie dotyczą-
ce korzyści zdrowotnych 
wynikających z  biegania. 
Wie, że sport ma wpływ 
na wagę, wentylację płuc, 
sercową sprawność i reduk-
cję stresu. Jednak ta praw-
da przebija się dopiero po 
latach. Młodość nie jest od 
tego, aby martwić się sta-
rością. Dopiero z wiekiem 
przekonujemy się o wpły-
wie wysiłku na nasz orga-
nizm. Zaczynamy poszu-
kiwać świeżości zerkając 
na biegające postacie. Im 
dłużej żyjemy, tym odkry-
wanie naprawczego cudu 
zaczyna się zawężać. We-
getacja w braku sprawności 
potrafi  zepsuć każdy wiek.

Przez miliony lat bieganie 
było warunkiem przeżycia. 
Jesteśmy przystosowani do 
niego. Bez tej umiejętności 
człowiek nie mógł zdobyć 
pożywienia. Codzienne 
zakupy wymagały wysiłku, 
aby nie stać się ich częścią. 
Przerost naczyń włosowa-
tych, serca, głębokie do-
tlenienie wydłużało pesel 
tworząc dominację gatun-
ku. Nie biegając zaczynamy 
poruszać się w  przeciw-
nym kierunku niż ewolu-
cja. Każdy organizm ma 
predyspozycje do chorób 

genetycznych. Dziś, kiedy 
staliśmy się niewolnikami 
krzeseł, ryzyko ich wystą-
pienia staje się coraz więk-
sze.

WSZYSTKO ZACZYNA 
SIĘ W SERCU. JEGO 
SPRAWNOŚĆ DECYDUJE 
O WSZYSTKIM. BEZ 
WYSIŁKU ZOSTAJE 
POZBAWIONE 
WSPOMAGAJĄCEGO 
BONUSU. Z WIEKIEM 
ZMNIEJSZAJĄCA SIĘ 
ELASTYCZNOŚĆ TĘTNIC, 
ŻYŁ OGRANICZA DOPŁYW 
KRWI DO NAJDALSZYCH 
ZAKAMARKÓW CIAŁA. 
NIEDOTLENIONY MÓZG 
ZACZYNA SZWANKOWAĆ. 
KŁOPOTY MOGĄ SIĘ 
CZAIĆ ZA KAŻDYM 
ROGIEM.

Wiele schorzeń można by 
oddalić lub ich uniknąć od-
mładzając bio-układy przez 
bieganie. Czuję ten proces 
w sobie. Przed treningiem 
przygaszone komórki wy-
syłają usypiające sygnały, 
zapraszając na kanapę. 
Każdy zaczyna się ota-
czać bez aktywności coraz 
większą mgłą. Wielu z nas 
wchodzi w ten świat. Mam 
brata bliźniaka. Wiem 
jak wygląda jego fizycz-
ny biznes życia. W prostej 
konstrukcji wysiłku wiele 
schorzeń utrzymamy na 
dystans. Kilka biegowych 
kroków i  nasze mięśnie 
domagają się więcej tlenu. 
Aby zapewnić im dostawę 
musimy głębiej oddychać 
i zwiększyć rytm serca. To 
warunek dostarczenia tle-
nu do najdalszych, uśpio-
nych, często przebywają-
cych w procesach zapalnych 

zakamarków ciała. Teore-
tyczny mechanizm nie zro-
bi tego za nas.

Nie ma znaczenia, czy 
jesteśmy już na minusie 
przemian, czy uganiamy 
się za wnukami. Transfor-
macja serca jest konieczna, 
aby sprostać wyzwaniom 
życia. Jeżeli ten proces za-
chodzi sprawnie spowolni-
my etapy nieuniknionych 
z wiekiem zmian. Wysiłek 
fi zyczny, mniejsza, skrom-
niejsza lodówka wymaga 
konsekwencji. Redukcja 
stresu, neutralizacja wol-
nych rodników, to następ-
ny plus.

Biologiczny wskaźnik 
VO2 max (pułap tleno-
wy) jest odbiciem naszego 
zdrowia. Bez szybszych 
akcentów w czasami ekstre-
malnym doznaniu nie po-
pchniemy jego możliwości 
w górę. Spadek tej wartości 
poniżej określonego pozio-
mu ma bezpośredni zwią-
zek z  naszym zdrowiem. 
Wystarczy kilka interwałów 
dokładanych do truchtu 

dwa razy w tygodniu. Nie 
musimy być biegaczem 
na miarę podium. Wiem 
z własnego doświadczenia, 
że każdy, kto chce utrzy-
mać na młodym poziomie 
odczuwanie istnienia musi 
walczyć o dobre VO2max.

PO KILKU PRZEBIEŻKACH 
NAGLE OTWIERAMY 
W SOBIE INNE CZUCIE 
FIZYCZNOŚCI. STAJEMY 
SIĘ BARDZIEJ MOBILNI 
W FUNKCJI BIEGU. 
MOŻEMY TEGO 
DOŚWIADCZYĆ NIE 
TYLKO W BIEGANIU. 
BASEN, ROWER, TAKŻE 
TEN STACJONARNY, 
POZWALAJĄ NA 
KOMBINACJE 
W FIZYCZNOŚCI. 
DŁUŻSZY SPACER 
Z PSEM, SZCZEGÓLNIE 
WTEDY JAK ZA NIM 
MUSIMY POBIEGAĆ, 
DOTLENIA GŁĘBIEJ, NIŻ 
TELEWIZYJNE EMOCJE.

Bieganie z  pozoru po-
strzegane jako nieskom-
plikowany proces stawiania 
nogi za nogą w utrzymaniu 
kierunku i pionu sylwetki, 
okazuje się zaawansowa-
nym procesem wymaga-
jącym ciągłej nawigacji 
w przestrzeni w ułamkach 
sekund. Omijamy prze-
szkody, planujemy błyska-
wicznie zmiany kierunku 
w  koniecznej reakcji bez 
zastanowienia. Po wielu 
miesiącach możemy bie-
gać w ciemności bez oba-
wy skręcenia stawów po-
ruszając się jak zwierzęta. 
Umysł odczyta przeszkodę 
szybciej, niż ona nam wy-
rządzi krzywdę. Pierwot-
ny „GPS” zostawił ślady 
w umyśle. Nie zakopiemy 
tej umiejętności. Wyko-
nując nawet najbardziej 
skomplikowane czynności 
statyczne, nie angażujemy 
maksymalnych możliwości 
mózgu. Bez tlenu szybko 
zapchamy jego sprawczość.

Najciekawsze rzeczy dzie-
ją się na poziomie moleku-
larnym. Bieganie odnawia 
mitochondria generujące 
energię będącą napędem 
biegacza. Pozbawione ob-
sługi tej możliwości stają 
się mniej wydajne. Nie jest 
przypadkiem, że starsi bie-
gacze mają ich sprawność 
na poziomie młodości. To 
sprawia, że możemy być też 
bardziej aktywni w innych 
sferach życia i czerpać plusy 
ze sprawności wewnętrz-
nych narządów.

Większość schorzeń do-
pada nas między 40, a 60-
tym rokiem życia. Brak 
aktywnego ruchu włącza 
nie tylko niesprawność. 
Przyśpiesza symptomy 
wielu chorób. Magia bie-
gania potrafi odwrócić 
ten niebezpieczny trend. 

Dzięki niemu korzyści wy-
nikające z aktywnego serca, 
płuc, kości, mięśni i umysłu 
oddalają nas od aptecznej 
półki. Odporność wydarza 
się już tylko przy okazji. 
Katar, grypa działają w try-
bie szczątkowym. Więzi 
społeczne, tak rozchwiane 
w  problemie odczuwanej 
samotności, przez udziały 
we wspólnym treningu na-
bierają innej jakości.

SERCE NIE WIDZI 
RÓŻNICY NA POZIOMIE 
TĘTNA 150 UDERZEŃ NA 
MINUTĘ W BIEGANIU, 
NA ROWERZE, CZY 
W BASENIE. JEDNAK 
BIEGANIE MA 
NAJWIĘKSZY WPŁYW NA 
ORGANIZM. ANGAŻUJE 
MAKSYMALNIE. 
STAJE SIĘ PRZEZ 
TO DOMINUJĄCE 
W POTRZEBIE 
STOSOWANIA GO 
W INNYCH SPORTACH.

Trening 2-3 razy w tygo-
dniu jest wystarczający dla 
sprawności wewnątrzustro-
jowej. Nawet nieregularny 
tworzy przyczółki dobrych 
funkcji. Odmładza jakość 
życia. Później wystarczy 
dotknąć VO2max wysił-
kiem, aby poczuć przy-
pływ innych sił. Trenując 
więcej w  pogoni za wy-
nikiem w  sposób zgodny 
z  fi zjologią wysiłku spor-
towego tworzymy etapy 
zmian ustrojowych, które 
odkrywają doskonałość 
wewnętrznej sprawności.

Z  najszczerszymi ży-
czeniami wewnętrznej 
młodości w  2023 roku 
(i  w  kolejnych też) dla 
wszystkich Czytelników,

Paweł Hofman,  trener lekkiej atletyki

Paweł Hofman, autor „Przewodnika po bieganiu”. Lat: 67, 
liczba treningów w każdym tygodniu: (co najmniej) 6
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JAK MATEUSZ ZASKOCZYŁ BRAMKARZA
PIŁKA NOŻNA\\\ Jak burza przez rundę rewanżową sezonu 2022/23 idzie, póki co, Mławianka Mława. Zespół trenera Piotra Rzepki 
na wiosnę tylko wygrywa w lidze, i to bardzo okazale. W ostatnim pojedynku pokonał na swoim terenie warszawskiego Ursusa aż 5:1!

• MŁAWIANKA MŁAWA 
– URSUS WARSZAWA 
5:1 (0:0)
MŁAWIANKA: Piotrowski 
- Skudynowski, M. Rogalski, Ko-
morowski, Rutkowski, Kostyk 
(85 Kopacz), Wybrańczyk (85 
Dobek-Pietrowski), Sobotka (60 
Karol), Mat. Stryjewski, Mich. 
Stryjewski, Odillon (65 Tworek),

C
zwarte z rzędu zwy-
cięstwo Mławianki 
stało się faktem. 
Podopieczni Piotra 

Rzepki są nie tylko sku-
teczni, ale również nie-
zwykle efektowni. Strzela-
ją bramki, które wyjątkowo 
rzadko zdarzają się pod-
czas rywalizacji na zielo-

nej murawie. Tym razem 
na ustach wszystkich był 
Mateusz Stryjewski. W 78. 
minucie wydawało się, że 
kolejny rzut rożny przynie-
sie jak zwykle dośrodkowa-
nie w pole karne. 

NIC BARDZIEJ MYLNEGO 
– MATEUSZ POSTANOWIŁ 
ZASKOCZYĆ 
BRAMKARZA. TEN 
ZAREAGOWAŁ ZBYT 
PÓŹNO, A EFEKT BYŁ 
TAKI, ŻE MŁODSZY 
Z RODZEŃSTWA 
STRYJEWSKICH 
ZALICZYŁ BRAMKĘ 
Z RZUTU ROŻNEGO!

>> Defensywa siedemna-
stego w tabeli Ursusa dała 
się zaskoczyć dopiero po 
godzinie gry. Wcześniej 
spudłował m.in. Maciej 
Komorowski. Drogi do 
bramki nie zdołały zna-
leźć także próby Michała 
Stryjewskiego i Kacpra Wy-

brańczyka. Ostatecznie wy-
nik otworzył Jakub Skudy-
nowski. Dołożył umiejętnie 
nogę do dośrodkowania 
z  rzutu rożnego Mateu-
sza Stryjewskiego. To na 
dobre rozwiązało worek 
z  trafi eniami. Rezerwowy 
Mateusz Karol wbił dwie 
bramki. Na listę strzelców 
wpisali się także bracia 
Stryjewscy: Mateusz i Mi-
chał. Dla Karola i Skudy-
nowskiego to premierowe 
bramki w  bieżących roz-
grywkach.

Rozmiary wygranej Mła-
wianki mogły być znacznie 
okazalsze. Mateusz Stry-
jewski pocelował dwu-
krotnie z  rzutów wolnych 
w  poprzeczkę, natomiast 
Karol przegrał pojedynek 
sam na sam z bramkarzem.

Dziękujemy także kibi-
com „Dumy Zawkrza”, któ-
rzy stworzyli niepowtarzal-
ną oprawę i potwierdzili, że 
na ul. Kopernika doping 
to absolutny top, nie tylko 
w grupie 1. III ligi. 

>> W  następnej kolejce 
Mławianka zmierzy się na 
wyjeździe z Bronią Radom. 
A już w środę czekają nas 
emocje związane z meczem 
Pucharu Polski z  Legią 
II Warszawa.

red zico, źródło: Mławianka Mława

• Pozostałe wyniki 21. 

kolejki: Unia Skierniewice - 
Błonianka Błonie 1:0 (1:0), ŁKS 
II Łódź - Legionovia Legiono-
wo 3:2 (2:0), Olimpia Zambrów 
- Pogoń Grodzisk Mazowiecki 
0:5 (0:3), Pilica Białobrzegi 
- Pelikan Łowicz 2:0 (0:0), 
Warta Sieradz - Lechia To-
maszów Mazowiecki 0:1 (0:1), 
Świt Nowy Dwór Mazowiecki 
- Broń Radom 3:2 (2:0), Legia II 
Warszawa - Sokół Ostróda 0:0, 
Concordia Elbląg - Jagiellonia 
II Białystok przełożony na 
26 kwietnia (w pierwotnym 
terminie 25 marca 15:00 

odwołany z powodu powołań 
zawodników gości do repre-
zentacji narodowej),

PO 21 KOLEJKACH

  1. Pogoń 43 42:24  
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
  2. Mławianka 40 56:37  

  3. Unia* 38 24:12  
  4. ŁKS II 37 47:27  
  5. Legionovia 37 44:28  
  6. Świt 37 40:27  
  7. Lechia 37 34:24  
  8. Jagiellonia II* 32 41:28  
  9. Legia II 32 38:32  
10. Sokół 28 37:45  
11. Broń* 26 38:39  
12. Pelikan 26 32:33  
13. Pilica 24 26:35  
14. Olimpia 23 24:44  
15. Błonianka* 15 21:40  
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
16. Warta 13 17:41  
17. Ursus* 11 25:48  
18. Concordia** 8 19:41  
* mecz mniej ** 3 mecze mniej 

Mławianka co chwila gościła pod bramką Ursusa
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